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Dr. Stanisław SCHATZEL
Lwów

N o w a  o rg an izac ja  przem ysłu  n aftow ego
Referat w ygłoszony na W alnem Zgromadzeniu Polskiego Tow arzystw a Ekonomicznego we Lwowie.

Kryzys panujący w szechw ładnie na w szyst
kich odcinkacli naszego życia gospodarczego, do
tyka w  niemniejszym stopniu także przem ysł 
naftowy, a dotyka go silniej jeszcze, aniżeli inne 
gałęzie produkcji i handlu, do ogólnych bowiem 
i powszechnie znanych powodów i przejaw ów  
kryzysu dołączają się tu jeszcze dalsze trudności, 
w łaściw e polskiemu przem ysłow i naftowemu.

P ierw szą i zasadniczą trudnością jest w  na
szym  przem yśle obecna w ysokość polskiej pro
dukcji ropy surowej. Ropy tej m am y zamało, bo 
produkcja obecna, pokryw a zaledwie w  połowie 
zdolność przeróbczą naszych rafineryj, zw ięk
szając w  ten sposób koszty przeróbki, — a ró
wnocześnie m am y jej za wiele, po pokryciu bo
wiem  zapotrzebow ania krajowego, pozostają 
nam jeszcze znaczne nadw yżki, które eksporto
w ać musimy ze stratą.

Pozatem  natrafia kopalnictwo naftowe w  Pol
sce na szereg trudności niespotykanych w  innych 
krajach, a w  szczególności na skomplikowaną 
budowę złóż naftowych, i ich m ałą wydajność 
przy  znacznej głębokości, a stąd  w ysokie koszty 
w iercenia i eksploatacji, dalej p rzestarzałe i dzi
siejszym stosunkom technicznym i gospodar
czym  nie odpowiadające ustaw odaw stw o górni
czo - naftowe, a  w  końcu znaczne rozdrobnienie 
przem ysłu kopalnianego, przy zupełnym braku 
kapitałów  inwestycyjnych i obrotowych.

Kryzys, k tó ry  przechodzi przem ysł naftow y 
w  Polsce odczuwać się daje nierówno w  po
szczególnych jego działach.

Dla zorjentowania się w  tej mierze podzielić 
należy nasz przem ysł na następujące cztery  
ugrupowania.

Pierwsza grupa, t. zw. czystych producentów
obejmuje przedsiębiorstw a kopalniane małe 
i średnie, w  znacznej mierze oparte na kapitale 
krajow ym . Grupa ta reprezentuje około 25% 
ogólnej produkcji ropy. W śród czystych produ
centów  spotykam y tylko 2 przedsiębiorstw a
0 produkcji większej jak 50 cystern  miesięcznie, 
13 przedsiębiorstw  z produkcją 25 do 50 cystern ,
1 10 przedsiębiorstw  z produkcją 15 do 25 cy 
stern. Reszta (około 350 przedsiębiorstw) to ko
palnie m ałe i najmniejsze, z których około 250 
(tj. 65% ogółu przedsiębiorstw ) produkuje nie 
więcej jak przeciętnie pół cysterny ropy mie
sięcznie, w artości około 100 dolarów.

Z zestawienia tego wynika, że do grupy tej 
należące przedsiębiorstw a są w  olbrzymiej w ięk
szości niezmiernie słabe, skoro się zw aży, że na 
250 przedsiębiorstw  kopalnianych, z 375 istnie
jących, przypada z ogólnej ilości 63.000 cystern, 
w yprodukow anych w  r. 1931 zaledwie około 
1.500 cystern, tj. około 2,5% ogólnej produkcji.

Do drugiej grupy zaliczam średnie i małe ra
finerie, oparte również w  znacznej części na ka
pitale krajowym. Rafinerje te, w  ilości około 30 
zakładów, reprezentują łącznie około 10% pełnej 
zdolności przeróbczej ogółu rafineryj w  Polsce.

Rozwój, a naw et istnienie tej grupy przedsię
biorstw  zależne jest od istnienia kartelu, do któ
rego nie należą, a z którego istnienia w  pełni 
korzystają. C harakterystyczne są cyfry  rozwoju 
tych rafineryj w  ciągu ostatnich lat, w  miarę 
ustalania się Syndykatu Naftowego.

C yfry te przedstaw iają się w  następujący 
sposób:

Rok: 1927 1928 1929 1930 1931 Obecnie.
Przeróbka: 5,5 7,8 10,7 11,1 14,5 20%
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liczone w  stosunku do ogólnej przeróbki ropy 
w  kraju.

Do trzeciej grupy należą wielkie i największe 
przedsiębiorstwa kopalniane i rafineryjne, obej
mujące około 75% produkcji ropy surowej, około 
90% zdolności przeróbczej rafineryj, i około 
85% faktycznej przeróbki w  r. 1931.

Przedsiębiorstw a te zorganizow ane są na za
sadach kartelow ych w  Syndykacie P rzem ysłu 
Naftowego.

Osobno, jako grupę czwartą wymienić należy 
gazoliniarnie, produkujące rocznie przeszło 4.000 
cystern  gazoliny. W  r. 1931 w produkow ano łącz
nie 4.100 cystern, z czego na gazoliniarnie nale
żące do (przedsiębiorstw zrzeszonych przypada 
około 3.200 cystern, na niezrzeszone (outside
rów ) około 900 cystern.

*

Jak pracują i jak zarabiają przedsiębiorstw a 
należące do poszczególnych grup?

Grupa pierwsza. Dla producenta czystego roz
strzygającą jest cena ropy surowej, i naturalnie 
możność jej zbytu w  rafinerjach krajow ych, 
eksport ropy surowej bowiem jest, względnie był 
dotychczas zakazany.

W  okresach dobrej koniunktury dla produktów 
finalnych był zbyt ropy bardzo łatw y, a ceny 
stosunkowo wysokie. Obecnie, kiedy sprzedaż 
produktów  finalnych jest trudna, a  ceny uzyski
wane w  eksporcie pokryw ają zaledwie połowę 
w artości surowca, natrafiają producenci na duże 
trudności w  sprzedaży ropy.

Cena ropy surowej utrzym uje się natomiast na 
poziomie, w  stosunku do rozm iarów  obecnego 
kryzysu, względnie wysokim. Ceny te  w ynoszą 
przeciętnie:

Rok: 1925 1926 1927 1928 1929 1930 1931 Obecnie
Dolarów: 185 190 221 198 206 216 198 180

W spół
czynnik: 100 103 119 107 111 117 107 98

w obec naprzykład ceny ropy w  Stanach Zjed
noczonych A. P. wynoszącej przeciętnie 8 45.— 
w  r. 1931, i 8 90.— w  r. 1930, a w  Rumunji ostat
nio 8 20.— za cysternę.

W  interesie utrzym ania i rozwoju kopalnictwa 
naftow ego w  Polsce koniecznem jest utrzym anie 
ceny ropy surowej na możliwie w ysokim  pozio
mie, pojęcie jednak t. zw. „słusznej ceny“ w  od
niesieniu do ropy jest rzeczą bardzo względną, 
w obec niemożności ustalenia kosztów  w łasnych 
produkcji ropy. Jest to zupełnie zrozumiałe, jeśli 
się zw aży, że odwiercenie poszczególnego otw o
ru w iertniczego pochłania koszty, których w y 
sokość w aha się w  olbrzymiej skali od kilkudzie
sięciu tysięcy do paru miljonów złotych, z tern, 
że w ynik takiego w iercenia jest zaw sze niew ia
domy, a z reguły, tak co do w ysokości jak i trw a
łości produkcji, w ysoce różny i zmienny.

Nic więc dziwnego, że w  kw estji w ysokości 
ceny  ropy surowej, a w ięc kw oty inkasowanej

przez producenta czystego, a płaconej przez ra 
finerię, panuje w  przem yśle naszym  spór, przy- 
cichający w  okresach lepszej koniunktury, a za
ogniający się niepotrzebnie w  okresach gorszej. 
Spór ten zupełnie naturalny, nie jest niczem in- 
nem jak zrozum iałą w  świecie handlowym chę
cią otrzym ania za dany produkt ceny możliwie 
wysokiej, jak również zrozum iałą jest chęć na
bycia go tanio ze strony kupującego.

Niewątpliwie jest w  sporze tym  producent 
z wielu względów  stroną słabszą, niewątpliwie 
są skargi jego w  wielu w ypadkach uzasad
nione, — nie leżało jednak, ani nie leży w inte
resie tegoż producenta, ani też w  interesie ko
niecznej konsolidacji całego przem ysłu, w y 
olbrzymianie tego zw yczajnego w  życiu gospo- 
darczem  zjawiska, rządzonego zresztą z  reguły 
naturalnem  prawem  podaży i popytu, — podno
szenie go do wątpliwej zresztą godności zasadni
czej walki między dwom a grupami gospodar- 
czenii, — i niepotrzebne jest rów nież nadawanie 
mu charakteru walki między kapitałem  obcym  
i krajowym , z których obydw a zainteresow ane 
są, choć w  różnym  stopniu, po jednej i po dru
giej stronie.

Producenci czyści odczuwają obecny kryzys 
z pewnością bardzo ciężko, w  tej chwili nie tyle 
może z powodu ceny ropy, ile raczej ze względu 
na pow tarzające się trudności jej zbytu. Podobne 
trudności, chociaż na innym odcinku, odczuwają 
jednak także rafinerie, które znaczną część pro
duktów  w yrobionych z zakupywanej ropy sprze
daw ać muszą ze stratą  na eksport.

I w  tej także sprawie, tj. na tem at odbioru 
ropy spotykam y się ze skargam i i oskarże
niami, — ale tu również pam iętać musimy, że 
zakup surow ca do przeróbki jest tranzakcją ku
piecką, że jej pobudką może być tylko kalkulacja 
handlowa, i że komplikująca nasze stosunki ry n 
kowe w alka konkurencyjna m ałych rafineryj 
i niezrzeszonych gazoliniarń, w yzyskujących dla 
siebie w  całości zorganizow any przez kartel ry 
nek krajow y, utrudnia rafinerjom zorganizow a
nym zakup ropy od producentów  czystych.

I niepotrzebne jest tu także dalsze drażnienie 
i niesłuszne, bo ze stanem  faktycznym  niezgodne 
tw ierdzenie, jakoby polska polityka naftow a 
pierw szych lat, po odrodzeniu naszego Państw a, 
obliczona była specjalnie na korzyść grupy rafi
neryjnej ze szkodą producenta polskiego, — i ja
koby zakaz eksportu ropy surowej (lex Dia- 
mand) w ydany został dlatego tylko, aby ropę, 
za którą w  eksporcie uzyskać można było bar
dzo w ysokie ceny, sprzedaw ać za bezcen rafi
nerjom krajow ym .

Stw ierdzić tu muszę z całym  naciskiem, jako 
bezpośredni świadek, i częściowy w ykonaw ca 
tej w łaśnie polityki rządowej, że nie była to 
akcja obliczona ani na korzyść jednej, ani na 
szkodę drugiej grupy przem ysłu, ale tylko i w y 
łącznie w  interesie konsum enta polskiego, któ
rym  w  czasie działań wojennych było w  wielkiej 
mierze Państw o Polskie i na korzyść w alczącej 
armji, konsumującej ogromne ilości produktów
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naftowych. Świadczą o słuszności tego tw ier
dzenia ceny maksymalne, w yznaczane w dew a
luujących się m arkach polskich, nietylko dla ro
py surowej, ale równocześnie także dla pro
duktów  finalnych, tak, iż ujemne wyniki regla
mentacji rządowej dotykać musiały kopalnie na
sze na równi z rafineriami aż do r. 1923, kiedy 
to rozporządzeniem  Rady Ministrów, ogłoszonem 
w  pozycji 81 Dz. U. R. P. Nr. 13, zniesiony został 
ostatecznie i równocześnie sekw estr ropy suro
wej oraz produktów  finalnych.

I niesłusznem, bo prowadzącem  tylko do roz
goryczenia i zaognienia stosunków w  chwili 
obecnej jest tw ierdzenie, jakoby ze strony wiel
kiego przem ysłu istniała świadom a i celowo 
prow adzona akcja, zm ierzająca do zniszazenia 
drobnego przedsiębiorcy kopalnianego. Nie czuję 
się w cale pow ołanym  do obrony tej czy innej 
grupy naszego przem ysłu, ale w  interesie prze
m ysłu naszego jako całości, i w  interesie u ła t
w ienia i przyśpieszenia koniecznej jego konsoli
dacji przytoczyć muszę fakty, mówiące sam e za 
siebie.

Otóż w  okresie od chwili odrodzenia się naszej 
samodzielności państw owej skurczył się fak
tycznie polski stan posiadania w  przem yśle naf
towym . Ale jak i dlaczego? Otóż w  dziale ko
palnictw a sprzedane zostały faktycznie koncer
nom zagranicznym  stosunkow o wielkie, znako
micie rozwinięte przedsiębiorstwa, oparte na 
kapitale krajow ym , a w  szczególności kopalnie 
B raci Goldmann, przedsiębiorstw o Segal, Mier
nik, Lifschiitz, niezw ykle w ydajna kopalnia 
„P ax“ w  Tustanowicach, i kilka innych mniej
szych. Kapitał zagraniczny kupił te kopalnie bo 
chciał je kupić i miał za co, a przem ysłow iec 
polski sprzedał, bo chciał je sprzedać i upatry 
w ał w  tern widocznie swoją korzyść.

Wiem, i w yraźnie to stw ierdzam , że wielka 
część małych i najmniejszych przedsiębiorstw  
kopalnianych znajduje się w niezw ykle ciężkiem 
położeniu. P rzyczyną tego są jednak przede- 
wszystkiem  ciężkie w arunki przyrodzone na
szego kopalnictwa, zbyt m ała i kosztów  eksplo
atacji nie pokryw ająca produkcja, a w  końcu 
zupełny brak kapitału i kredytu. Ale tem bardziej 
w łaśnie środkiem prow adzącym  do uzdrowienia 
przem ysłu i polepszenia jego sytuacji powinno 
być nie drażnienie, i nie oskarżanie, i nie pod
noszenie słusznych może naw et niekiedy, 
a częściej jeszcze niesłusznych rekrem inacyj, — 
ale raczej spokojna i rzeczow a ocena sytuacji, 
zrozumienie interesów  strony drugiej i dążenie 
do skonsolidowania przem ysłu jako całości, przy 
pełnej zresztą i słusznej obronie w łasnych inte
resów  gospodarczych.

Zatrzym ałem  się nieco dłużej p rzy  spraw ach 
dotyczących producentów czystych, jako grupy 
niewątpliwie najbardziej poparcia godnej, a bę
dącej w raz iz producentam i-rafineram i podstawą 
istnienia i przyszłego rozwoju przem ysłu nafto
wego jako całości.

Grupa małych rafineryj. Mniej dla całości 
przem ysłu i dla gospodarstw a narodowego 
w ażną, jest grupa druga, m ałych i średnich rafi
neryj, nie posiadających w łasnego kopalnictwa. 
Przedsiębiorstw a należące do tej grupy nie od
czuwają w  znacznej mierze obecnego kryzysu. 
Nie należąc do Syndykatu Naftowego, i nie 
uczestnicząc w  deficytowym  eksporcie, w y zy 
skują one dla siebie w  całości rynek krajow y 
i w ysoką stosunkowo ochronę celną.

P rzy  zamierzonej ogólnej organizacji prze
mysłu, będą przedsiębiorstw a te m usiały w  du
żej mierze zrezygnow ać ze swego uprzywilejo
wanego stanowiska.

Grupa wielkiego przemysłu. Do grupy trze
ciej zaliczam przedsiębiorstw a zorganizowane 
w Syndykacie P rzem ysłu Naftowego, a w ięc 
skartelizow ane i za kartel ten odpowiedzialne.

Istniejący obecnie Syndykat Naftowy zorga
nizowany został p rzy  współudziale Rządu z koń
cem r. 1927, na w arunkach podyktow anych 
przez Ministra Kwiatkowskiego, bez w ypełnie
nia jednak całości tych warunków, chociaż p rzy
znać należy, iż pod każdym  względem  prze
w yższa poprzednie organizacje tego rodzaju. 
W  szczególności nie zdołał obecny Syndykat 
przeprow adzić zupełnej centralizacji handlu 
w ew nętrznego, uporządkować do działu tego 
należącej spraw y organizacji pomp benzyno
w ych, i nie zcentralizow ał w  całości eksportu. 
Na korzyść jego należy natom iast zapisać 
utrzym anie ceny ropy na stosunkowo wysokim 
i mało zmiennym poziomie, uporządkowanie 
i zorganizowanie rynku krajowego, pełne zcen
tralizow anie w  kraju i w  eksporcie handlu pa
rafiną, oraz uruchomienie i utrzym anie „Pio
niera“, jako instytucji przeznaczonej do zbio
row ego przeprow adzenia badań geologicznych 
i w ierceń poszukiwawczych.

Nowy tw orzący się Syndykat usunąć winien 
poprzednie błędy i niedociągnięcia, i stać się tem, 
czem, choćby z racji swej siły gospodarczej, 
w  stosunku do pozostałej części przem ysłu być 
powinien, tj. ośrodkiem skupiającym i konsolidu
jącym  interesy całego przem ysłu.

Czwarta grupa. Osobne, w ybitnie uprzyw ile
jowane stanowisko w  przem yśle naftowym  zaj
mują gazoliniarnie. Koszt produkcji gazoliny w y 
nosi zależnie od wielkości przedsiębiorstw a, 
w iększą lub mniejszą, zaw sze jednak drobną sto
sunkowo część kosztów  produkcji benzyny, ce
na zaś gazoliny odpowiada cenie odnośnego 
gatunku benzyny, tak iż zysk gazoliniarni sprze
dającej całą sw ą produkcję na rynku krajow ym  
jest zaw sze bardzo wysoki. W  gazoliniarniach 
należących do przedsiębiorstw  zrzeszonych 
obniża się ten zysk poważnie w skutek koniecz
nego eksportu znacznej ilości gazoliny, narówni 
z benzyną.
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Z przedstawionej w  pow yższy sposób sytu
acji poszczególnych grup przem ysłu naftowego 
w ynika konieczność usunięcia, —  w  drodze no
wej, i cały  przem ysł obejmującej organizacji, — 
nieporozumień i rozbieżności istniejących mię
dzy poszczególnemi grupami, oraz w yrów nania 
i podziału korzyści, które w ynikają z  istnienia 
ochrony celnej i organizacji kartelowej.

Organizacja taka pow stać może albo w  drodze 
dobrowolnego zrzeszenia się, albo te ż  w  drodze 
przym usu z góry  narzuconego.

Sposobem lepszym i korzystniejszym  jest 
w  tym w ypadku z pewnością droga dobrow ol
nego porozumienia się na zasadzie kom pro
misu, — drogą konieczną natomiast, na w ypa
dek, gdyby dobrowolna organizacja do skutku 
nie doszła, by łby  przymus, narzucony w  drodze 
ustaw y.

Przeprow adzone w ciągu ostatnich miesięcy 
pertraktacje doprow adziły do uzgodnienia sze
regu kw estyj spornych, i do wyjaśnienia wielu 
spraw  poprzednio w ysoce zaw ikłanych, — nie 
zdołały jednak doprowadzić dotychczas do osta
tecznego porozumienia, w obec czego Rząd uznał 
za stosowne wnieść do Sejmu projekt ustaw y 
o regulowaniu stosunków  w  przem yśle nafto
wym.

U staw a ta uchwalona została w ostatnim dniu 
ubiegłej sesji Sejmowej, i ogłoszona w  Nr. 30 
Dz. U. R. P.

Jaką jest ta  ustawa, i jakie może i powinna 
przynieść korzyści przem ysłow i naftow em u?

Pod względem redakcyjnym  w ykazuje ustaw a 
w  niektórych miejscach poważne usterki, do
puszcza do różnej interpretacji poszczególnych 
jej postanowień, a w  niektórych ustępach jest 
naw et trudna do zrozumienia. Poza tem znajdu
jem y tam przepisy, ze względu na ich stylizację 
trudne do wykonania, jak np. obowiązek utw o
rzenia przym usow ej organizacji obrotu zagra
nicznego najdalej w  terminie do 6-ciu miesięcy, 
o ile do tego samego terminu nie powstanie 
organizacja dobrowolna, i t. p.

W yjaśnienie tych usterek i niejasności byłoby 
zadaniem  rozporządzeń, które w ydaneby być 
miały na podstawie wymienionej ustaw y.

Pod względem m erytorycznym  przedstaw ia 
się natom iast om awiana ustaw a, z w yjątkiem  
niektórych postanowień, jako konsekwentnie 
i jednolicie utrzym ane dążenie do bardzo głę
boko sięgającej ingerencji w e w szystkie niemal 
przejaw y życia przem ysłu naftowego, na w y
padek, gdyby przem ysł ten nie chciał lub nie 
umiał uporządkow ać sw ych stosunków w  dro
dze dobrowolnego porozumienia.

C harakteryzując ustaw ę ze stanow iska różnych 
teoryj polityczno - gospodarczych stw ierdzić 
można, że określone tą ustawą, praw o ingerencji 
rządowej, przedstaw ia się: dla zwolennika da

leko sięgającego w pływ u P aństw a na życie zbio
rowe, jako konieczny i celow y sposób uporząd
kowania stosunków na w ażnym  odcinku życia 
gospodarczego, — dla zwolennika poglądów li
beralnych, jako zbędny i szkodliwy naw et objaw 
etatyzmu, — dla socjalisty, jako mile widziany 
etap, p row adzący do uspołecznienia, upaństw o
wienia czy też socjalizacji danej gałęzi pro
dukcji, — a dla zmęczonego kryzysem  konsu
menta, bez względu na jego zabarwienie poli
tyczne, jako droga, w iodąca do obniżenia cen 
artykułów  pierwszej potrzeby.

Zbyt wielkie obaw y łączą jedni z ogłoszeniem 
omawianej ustaw y, a zbyt szerokie nadzieje 
przyw iązują do niej inni. W ydaje mi się, że 
ustaw a ta spełni swoje zadanie najlepiej, jeżeli 
przyczyni się do dobrowolnego porozumienia 
w  łonie przem ysłu, względnie jeśli porozumienie 
to na najtrudniejszych choćby odcinkach załatw i. 
Na razie jest ona jeszcze próbą, a w artość jej 
zależeć będzie najzupełniej od ewentualnego jej 
wykonania.

Dla zrozumienia tendencji omawianej ustaw y 
omówić należy kolejno ważniejsze jej postano
wienia, na w stępie jednak stw ierdzić należy, że 
ustaw a obow iązyw ać zaczyna w praw dzie od 
chwili jej ogłoszenia, że natomiast poszczególne 
jej postanowienia, z małemi tylko wyjątkam i, są 
ramowe, że są one pełnomocnictwami dla Mini
stra  Przem ysłu i Handlu, k tóry  poszczególne jej 
przepisy w prow adzać może w  życie, niezwią- 
zany żadnym  terminem, albo też wogóle może 
ich nie wykonać.

<*

Przechodząc do szczegółów  widzimy, że upo
ważnienia z punktu a) i b) art. 1, dotyczące w y 
dawania zakazów  przyw ozu i wyw ozu, oraz 
podwyższania i zniżania staw ek celnych, nie są 
w  ustaw odaw stw ie naszem nowością, nie mają 
zatem  przy omawianiu tej ustaw y większego 
znaczenia.

*

Rzeczą nową jest upoważnienie do przym uso
wego zcentralizowania w  jednolitej organizacji 
całkowitego obrotu zagranicznego ropą i pro
duktami naftowemi, i to najdalej w  ciągu 6-ciu 
miesięcy, na w ypadek, gdyby tego rodzaju jedno
lita organizacja dobrowolna nie doszła do skutku 
w  tym sam ym  okresie czasu.

P rzy  istniejącej już obecnie organizacji eks
portu produktów  naftowych, nie byłoby przepro
wadzenie tego postanowienia rzeczą trudną. 
S praw ę komplikuje natom iast przew idziane usta
wą, a zdaniem mojem, nie zupełnie potrzebne 
włączenie do tej organizacji także importu pro
duktów naftowych, nie łączącego się gospodar
czo z eksportem.

O ile chodzi o eksport produktów  naftowych, 
to postanowienie jego zcentralizow ania uważaćby 
można za słuszne, dziwi tu jednak do pew nego 
stopnia szczególny nacisk, położony na ten w łaś
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nie punkt ustaw y, dotychczasow e bowiem do
świadczenia wykazują, że są inne ważniejsze 
i trudniejsze problemy, które raczej szybszego 
dom agałyby się załatwienia.

*

Punkty  d) oraz e)> art. 1, zajmują się stosunkiem 
grupy producentów  do grupy rafinerów, a celem 
ich jest regulowanie ceny ropy w  drodze arbi
trażu, ustalonego przez Ministra, o raz  obrotu 
ropą w  drodze zorganizowania producentów 
czystych z jednej, a rafinerów  i producentów -ra- 
finerów z drugiej strony.

Upoważnienie to  jest w  zasadzie zupełnie uza
sadnione. Producentom  czystym  należy się słusz
nie jak najw yższa cena za ropę przez nich pro
dukowaną, cena ta w ynikać jednak musi z ku
pieckiej kalkulacji, żadna bowiem rafinerja nie 
m ogłaby odbierać ropy w tym tylko celu, aby 
produkty z niej wyrobione sprzedaw ać ostatecz
nie ze stratą.

Jednej natomiast, a najważniejszej może dla 
producentów  spraw y ustaw a nie reguluje, bo 
uregulow ać jej bezpośrednio nie może. Jest to 
spraw a gwarancji odbioru ropy. G w arancja taka 
nastąpić może tylko w  drodze dobrowolnego po
rozumienia, i w  tym  właśnie punkcie, o ile chodzi
0 interes producentów, przynieść im może do
browolne porozumienie wielokrotnie więcej ko
rzyści, aniżeli w ykonanie omawianej ustaw y
1 przym usow e regulowanie ich stosunku do ra 
finerów.

W  tem miejscu zatrzym ać się muszę na kwestji, 
k tóra w  ostatnich w łaśnie dniach, zaraz na po
czątku bezpośrednich pertraktacyj, rozpoczę
tych między Syndykatem  a producentami, stała 
się powodem pew nych rozdźwięków. Kwestją 
tą są różne postulaty n a tu ry  ogólnej, w ysuw ane 
przez niektóre koła, a  dotyczące sp raw  niezwią- 
zanych bezpośrednio z umową, jaka zaw arta  być 
winna między obu stronam i w  sprawie odbioru 
ropy, oraz oznaczenia jej ceny, — a w ięc umowy, 
której przedmiotem m ają być stosunki handlowe. 
Producentom  przysługiw ać winna niewątpliwie 
kontrola elementów, składających się na kalku
lację ceny ropy surowej, a w ięc ilości sprzeda
nych produktów  i cen za produkty te uzyskiw a
nych, ustaw a jednak, nie przewiduje, ani prze
widzieć nie może jednostronnej kontroli jednej 
grupy nad drugą, — i kontrolę taką, jak i wogóle 
politykę naftową, pozostaw ić należy w ła
dzom, do których m am y pełne zaufanie, że 
ją wykonają dobrze, bezstronnie i w  interesie 
przem ysłu naftowego jako całości. W  tej mierze 
posiada nasz Rząd środki tak silne i tak p recy
zyjne, jakiemi nie rozporządza w  odniesieniu do 
żadnego innego przem ysłu. Środkami temi są 
w łaśnie: om awiana ustaw a w  bardzo długim 
i w  bardzo szczegółowo opracowanym  art. 3, 
jest nim P . F. O. M. „Polmin“, i jest nim również 
Komisarz Rządow y, urzędujący przy Syndykacie 
Przem ysłu Naftowego.

$

Stosunki między rafinerjami regulow ać mają 
ustępy f) i g) art. 1. Ustępy te upoważniają Mini
stra  do ustalania kontyngentów  ropnych dla po
szczególnych rafineryj, o raz ustalania globalnych 
i indywidualnych, krajow ych i zagranicznych 
kontyngentów  produktowych.

Z pomiędzy w szystkich przepisów  omawianej 
ustaw y uważam  to w łaśnie postanowienie za naj
bardziej drażliwe, a w  wykonaniu najtrudniejsze, 
wysokość bowiem kontyngentu przeróbczego, 
a w  w yższej jeszcze mierze kontyngentów  pro
duktowych, decyduje bezpośrednio nietylko
0 rentowności, ale niekiedy naw et w prost o moż
ności istnienia poszczególnego przedsiębiorstw a, 
w kracza zatem  zbyt bezpośrednio w  najistotniej
sze interesy poszczególnych jednostek gospodar
czych.

W raz z wprow adzeniem  kontyngentów  indy
widualnych zakazuje ustaw a przenoszenia ich na 
inne przedsiębiorstw a i organizacje, zezw alając 
na jedyny tylko wyjątek, i to na cz tery  tylko 
lata, dla kontyngentów  nieprzekraczających
1.000 tonn rocznie.

W  kw estji kontyngentów  produktow ych, prze
znaczonych do zbycia na rynku w ew nętrznym , 
względnie na eksport, zezw ala ustaw a na w ażny 
w yjątek, a mianowicie zwalnia od eksportu rafi
nerie o łącznej w ytw órczości do 6.000 tonn rocz
nie, a w ięc zakłady małe, — oraz ewentualnie 
także w szystkie największe naw et, gazoliniarnie. 
Do pewnego stopnia dziwi tu równom ierne trak 
towanie m ałych rafineryj, a w ięc przedsiębiorstw  
stosunkowo słabych, — oraz największych gazo- 
liniarń, jako jednostek w  przem yśle naszym  w y
bitnie uprzywilejowanych. Z opłat, które skła
dane być mają przez zwolnione w  ten sposób od 
eksportu przedsiębiorstw a, a  których w ysokość 
nie m oże przekroczyć różnicy między ceną k ra
jową a eksportow ą danego produktu, pow stać 
ma fundusz, przeznaczony na popieranie w iert
nictwa.

I ta także spraw a stała się w  ostatnim czasie 
kw estją nieco drażliwą, w ym aga przeto zupełnie 
rzeczow ego wyjaśnienia.

Przedew szystkiem  nasuw a się pytanie czyim 
kosztem  pow stać ma przew idziany ustaw ą fun
dusz wiertniczy.

Nowa, i przez w szystkie zainteresow ane czyn
niki przyjęta już w  zasadzie koncepcja ustalania 
cen ropy naftowej przewiduje, że cena ropy, ku
powanej od producentów  czystych, ustalana bę
dzie na podstawie średniego utargu krajowego
1 eksportow ego, po potrąceniu od uzyskanej w  ten 
sposób kw oty kosztów rafineryjnych. Podstaw ą 
tego obliczenia może być naturalnie tylko utarg 
faktyczny, taki, jaki dla rafineryj zakupujących 
ropę wyniknie z rzeczyw istego stosunku ilości 
produktów  sprzedanych w  kraju i w yw iezionych 
zagranicę. Otóż jest rzeczą jasną, że każda cy
sterna produktu, sprzedana przez m ałą rafinerję, 
na rynku krajow ym  ponad należący się jej słusz
nie kontyngent krajow y, w ypiera autom atycznie 
na eksport taką samą ilość produktów  naftow ych 
innych nieuprzywilejowanych rafineryj, pogar
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szając w ten sposób wyniki utargu, — i odbijając 
się w  dalszych sw ych skutkach na cenie ropy 
surowej.

R zeczywistości tej zmienić nie mogą żadne 
konstrukcje m yślowe, tw ierdzenie bowiem  w y 
suw ane przez niektóre koła, że opłata ta  pobie
rana będzie z ofiar konsumentów, obciążonych 
nadmiernie wysokiem i cenami produktów  nafto
wych, zaprow adzićby nas musiała zbyt daleko, 
i w ym agałoby poprzedniego wyjaśnienia, w  któ- 
rem miejscu, względnie na jakiej granicy kończy 
się zysk przedsiębiorstw a, a gdzie rozpoczyna 
się ta nadw yżka, k tórą przedsiębiorstw u w  tej 
czy innej formie odebrać należy. Dotychczas za
łatw iał spraw ę tę  podatek dochodowy, przew idu
jący znaczną progresję, w  miarę zw iększania się 
dochodu. Nie w idzę podstaw y, aby w łaśnie 
w  odniesieniu do przem ysłu naftowego załatw iać 
miano to zagadnienie w  sposób niezgodny z obo
wiązującemu dotychczas zasadam i gospodar
czemu

Pew nego zakłopotania jakie w  dotychczaso
w ych pojęciach praw nych i gospodarczych w zbu
dzić musi niesprecyzow ana dotychczas konstruk
cja „podatku od konsum enta“, względnie „ofiary 
od konsum enta“, nie zmieni naturalnie kw estją 
w ysokości zebrać się mającego funduszu, k tóry  
w  zależności od w ym iaru tej specjalnej opłaty 
dojść może, (w  razie słusznego jej w ym iaru 
w pełnej w ysokości między ceną krajową a eks
portową), do w ysokości 6 miljonów złotych rocz
nie, a ew entualnie i wyżej.

Zapatrując się nieco krytycznie na takie w łaś
nie ujęcie spraw y funduszu wiertniczego, nie po
trzebuję dodaw ać, że utworzenie tego funduszu 
uw ażać należy za rzecz wielce pożądaną. W iert
nictwo naftowe -w Polsce bez pomocy z zew nątrz 
obejść się nie może, szczególnie o ile chodzi 
o bardzo kosztow ne i ryzykow ne prace poszu
kiwaw cze. Do tego celu potrzebne są jednak 
ogromne środki pieniężne, i kapitałów  tych sam 
przem ysł nie będzie mógł niestety  dostarczyć. 
Jeśli utrzym anie w łasnej produkcji ropy nafto
wej leży w  interesie Państw a, i jego obrony, to 
środków  na zbadanie możliwości utrzym ania tej 
produkcji dostarczyć należy z ogólnego budżetu 
Państw a, czerpiącego zresztą z przem ysłu nafto
w ego ogrom ne dochody.

Jakąkolw iek zresztą drogą zebrany fundusz 
w iertniczy przeznaczyć należy albo na dotow a
nie działalności wspólnej organizacji eksplora
cyjnej, albo też na premiowanie każdego w  Pol
sce odwierconego m etra.

Ustęp i) art. 1. przew iduje przym usow e tw o
rzenie zapasów  ropy i produktów  naftowych, co 
uw ażać można za niezupełnie słuszne, skoro się 
zw aży, że obowiązek taki pociąga za sobą przy
musowe unieruchomienie znacznego może kapi
tału, przy obecnym dotkliwym  jego braku.

Spraw ą niewątpliwie słuszną byłoby utw orze
nie na podstaw ie ust. j) art. 1. przym usow ych 
organizacyj tych działów  przem ysłu, któreby się 
w interesie ogólnym same zorganizować nie 
chciały lub nie umiały. Natomiast pow ażny w y 
łom w  tendencjach ustaw y tw orzy  wyjęcie z pod 
przym usu organizacyjnego handlu w ew nętrznego 
produktami naftowemi. U staw a sam a nie tłum a
czy nam celu, w  jakim w yjątek ten był zrobiony, 
m otyw ów  dostarcza nam natom iast dyskusja 
sejmowa. Dowiadujemy się z tej dyskusji, że ce
lem tego w yjątkow ego postanowienia było w pro
w adzenie wolnej g ry  sił na rynku naftowym, 
czyli inaczej mówiąc, konkurencji p rzy  sprzedaży 
produktów  naftowych, dla wydatnego naw et 
obniżenia ich ceny.

Ustęp ten w  odniesieniu do om awianej w łaśnie 
ustaw y nie w ydaje mi się zupełnie zrozumiały, 
skoro zw ażym y, że głównem jej zadaniem ma 
być podtrzym anie kopalnictwa naftowego. Niska 
cena produktów  naftowych, bardzo zresztą  dla 
konsum entów pożądana, nie daje się jednak nie
ste ty  pogodzić z konieczną dla podtrzym ania ko
palnictwa w ysoką ceną ropy surowej. Chcąc 
kierow ać polityką naftową zdecydow ać się trze
ba albo w  kierunku polityki konsumenckiej, co 
w  ciągu lat już u nas bywało, albo też w  drodze 
wysokich cen popierać produkcję. W  obecnej sy 
tuacji nie ma niestety innego wyjścia.

ni

Dalsze postanowienia omawianej ustaw y nie 
przedstaw iają specjalnego zainteresow ania w  po
równaniu z przepisami dotychczas omówionemi. 
Naogół przedstaw ia się ta ustaw a jako duży 
jeszcze znak zapytania, a w artość jej zależeć bę
dzie w  zupełności od ewentualnego jej w ykona
nia. W ydaje mi się, że łatw iejszą do Wykonania, 
bardziej elastyczną, a w  ten sposób i bardziej 
pożyteczną, byłaby ta ustawa, gdyby wyliczając 
poszczególne działy i kwestje, które regulow ane 
być mogą przez M inistra w  drodze rozporządzeń, 
nie krępow ała go rów nocześnie szczegółam i 
i szczególikami w  wielu w ypadkach niesłusz- 
nemi, a zaw sze utrudniającemi mu jego ew entu
alną akcję.

Om awiana ustaw a daje Rządowi w  odniesieniu 
do przem ysłu naftowego duże pełnomocnictwa, 
będąc jednak ustaw ą o pełnomocnictwach, nie 
nakłada na M inistra obowiązku, poza jednym 
tylko szczególnym wypadkiem , skorzystania 
z otrzym anych upoważnień. Jak  już wspom nia
łem (i co zresztą stw ierdzone zostało przez naj
bardziej miarodajne czynniki), będzie dobrowolne 
porozumienie zaw sze lepsze od najlepszego na
w et przym usu. Sądzę, że zrozumieją to w  sw ym  
w łasnym  interesie poszczególne ugrupowania 
przem ysłu, i spodziewam  się, że przez doprow a
dzenie do dobrowonego porozumienia uczynią 
zbędnem zastosow anie przym usu, którego oba
wiają się w  rów nym  mniej więcej stopniu w szyst
kie ugrupowania, chociaż z nierówną szczerością 
do obaw  tych się przyznają.
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O o b razach  m ikroskopow ych m ie s za n e k  
sm ół z asfa ltam i polskimi

Referat w ygłoszony na V. Z feździe Naftowym we Lwowie w grudniu 1931 r.

W nowoczesnem budownictwie drogowem uży
w a się dwóch m ateriałów  w iążących: asfaltu 
i smoły. Nie w dając się tu w  dyskusję, któremu 
m ateriałow i oddać pierw szeństwo, należy pod
kreślić stabilność asfaltu jako jego cechę w ybit
nie dodatnią w  porównaniu ze smołą. Jeżeli da
nemu asfaltowi nadam y pożądane w łasności i ob
chodzimy się z nim ostrożnie podczas budowy 
drogi, nie powinien się on zmienić i dopiero dłu
gie okresy czasu w yw ołują pewien spadek ela
styczności. Natomiast smoła przechodzi na dro
gach procesy oksydacji, oraz ulatniania się lek
kich składników, i dopiero po pew nym  czasie 
daje produkt ustabilizowany, różniący się jednak 
znacznie od wyjściowego.

Aby te procesy ograniczyć i zw iększyć ela
styczność smoły, dodaje się do niej pew ną ilość 
asfaltu drogowego. Takie mieszanki asfaltowo- 
smołowe m ają swoich zwolenników i przeciwni
ków. Niewątpliwie dodatek asfaltu zw iększa 
przyczepność, stabilność i elastyczność smoły 
i czyni ją w ytrzym ałą na duże wahania tem pe
ratur, podraża on jednak produkt i zw iększa nie
potrzebnie w iskozę smoły. Poza tem sporządza
nie mieszanek jest kłopotliwe, gdyż sposób grza
nia i mieszania ma duży w pływ  na często obser
w ow ane zjawisko rozkładu mieszanki. P rak 
tyczne w yniki na drogach rozstrzygną, czy  opłaci 
się stosow ać mieszanki, i jak wielkie dają one 
korzyści w  porównaniu z czystą smołą.

Tym czasem , ponieważ produkt ten znajduje 
się na rynku handlowym, laboratoria musiały 
opracow ać m etody jego badania. A więc naj
pierw  sposób oznaczenia ilości dodanego asfaltu. 
Oznaczenie asfaltu obok sm oły jest dość trudne. 
Jedyna ilościowa metoda, sulfonowanie w /g Mar- 
cussona, daje tylko przybliżone rezultaty. Polega 
ona na tem, że na mieszaninę sm oły i asfaltu 
działa się skoncentrow anym  kwasem  siarkow ym  
na gorąco. Smoła przechodzi w  związki rozpu
szczalne w  w odzie, asfalt zaś pozostaje niezmie
niony. Ale i asfalt przechodzi częściowo do roz
tworu, a z drugiej strony zabiera siarkę i kw as 
siarkow y przez addycję. Na ogół w yrów nuje się 
to, ale rezultaty  są niedokładne. Nadto metoda 
ta zabiera wiele czasu, w ięc dla szybkiej orien
tacji co do obecności i ilości asfaltu, proponowano 
badanie mieszanek rozcieńczonych np. benzyną 
w  świetle promieni ultra-fioletowych. Na podsta
wie barw y fluorescencji można odróżniać asfalty 
i smoły, a przez porównanie ze znanemi mieszan
kami w zorcow em i można oznaczać w  przybliże
niu skład danej mieszanki.

Jednak nie ilościowy skład mieszaniny, lecz jej 
jednorodność stanowi najważniejszy punkt bada
nia. Okazało się z doświadczeń, że zmieszanie 
teru z asfaltem na m aterjał jednolity napotyka na 
liczne trudności. Jesteśm y zmuszeni obracać się 
w  stosunkowo wąskich granicach przy  dodaw a
niu asfaltu do smoły. W edług prof. Malissona 
optimum stanow i dodatek 15% asfaltu, według 
Schlepfera 30%, a R. Flachs podaje, że odpo
wiednio spreparow ane te ry  angielskie mieszają 
się z asfaltem w  każdym  stosunku. Na ogół m oż
na powiedzieć, że trw ałe  są mieszanki z dużą 
przew agą sm oły albo asfaltu, natom iast pośrednie 
w ykazują zazw yczaj rozkład. Z resztą granice 
określa tu proste rozumowanie, że bardzo m ały 
dodatek asfaltu tylko nieznacznie polepszy smołę, 
a bardzo duży podniesie cenę produktu niepro
porcjonalnie do uzyskanych korzyści i zw iększy 
niepotrzebnie w iskozę smoły.

Najważniejszym więc czynnikiem, regulującym 
w ysokość dodatku asfaltu do smoły, jest istnienie 
tej granicy, po przekroczeniu której nie możemy 
otrzym ać jednolitej mieszanki, gdyż następuje 
rozdział składników. Granica ta jest różna dla 
różnych smół i różnych asfaltów, a tylko w y ją t
kowo mieszają się one w  dowolnych stosunkach. 
Nie jest to zresztą nic dziwnego, jeśli sobie 
uprzytomnimy, z jak skomplikowanymi m ateria
łami mamy tu do czynienia. Dużo św iatła rzuciły 
na tę spraw ę badania prof. Nellensteyna nad kol- 
loidalną budową sm oły i asfaltu. Obecnie w  che- 
mji kolloidów szuka się w yjaśnienia dla różnych 
zjawisk, w ystępujących przy mieszaniu asfaltu 
ze smołą.

Smoła i asfalt, mimo zew nętrznego podobień
stwa, różnią się przedew szystkiem  składem  che
micznym, gdyż asfalt składa się głównie ze 
zw iązków alifatycznych, sm oła zaś z arom atycz
nych. Smoła zaw iera nadto t. zw. w olny węgiel, 
mieszaninę węgla elem entarnego i w ysoko mole
kularnych związków. Pod względem budow y 
kolloidalnej stanow ią one jednak analogiczne 
układy: w  oleistem medium są zawieszone mi- 
celle, cząsteczki węgla otoczone ciałami ochron
nemu Pojęcie micelli w prow adził botanik Nae- 
geli, określając je jako ultra-m ikroskopowe czą
steczki, nieprzeniknięte medium dyspersyjnem . 
P rzystosow ał je Nellensteyn do swojej teorji 
o kolloidalnej budowie bitumów. Te system y 
kolloidalne są utrzym yw ane w  rów now adze 
dzięki odpowiedniemu napięciu pow ierzchniowe
mu. Jak wielkie znaczenie ma ta siła, dowodzi 
np. m etoda rozdzielania rud sposobem flotacji,
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Napięcie powierzchniowe jest w iększe dla smoły 
niż asfaltu, zatem asfalt lepiej zwilża kamień, 
wnika do środka, a co za tem idzie, ma w iększą 
siłę w iążącą. Stąd dodawanie go do smoły jest 
korzystne. Jednak ta różnica napięć jest powo
dem, że po zmieszaniu asfaltu ze smołą w  nieod
powiednim stosunku następują zaburzenia w  tych 
układach. Żeby w yw ołać takie zaburzenia w  te
rze w y starczy  dodać jakiegoś rozpuszczalnika 
o napięciu powierzchniowem  mniejszem niż 
smoły. (Następuje t. zw. „Flockung“, wydzielenie 
się cząsteczek, k tóre przedtem  były  w mikrosko
pie niewidoczne. W  naszym  wypadku działa 
w ten sposób dodatek asfaltu o napięciu pow ierz
chniowem niższem niż smoły, czego w pływ  
ujawnia się w  postaci odmieszania po przekro
czeniu pew nych granic. Już małe dodatki asfaltu 
zmniejszają znacznie napięcie powierzchniowe 
smoły, co w ynika ze słabej rozpuszczalności 
asfaltu w  smole. Ile ta różnica napięć może zdzia
łać, wskazuje często cytow any przykład z siar
czkiem węgla, k tóry  rozpuszcza asfalt, ale strąca 
smołę. Nieodpowiedni dodatek asfaltu powoduje 
koagulację żyw ic smołowych. P rzy tem  cząsteczki 
wolnego w ęgla tw orzą jakby centra, dokoła któ
rych skupiają się te wydzielone płatki.

Różne stosunki rozpuszczalności wzajemnej 
poszczególnych składników obu układów  kom
plikują jeszcze mieszanie ich ze sobą. Dr. Flachs 
wychodząc z założenia, że trzeba te stosunki 
rozpuszczalności dokładnie zbadać, aby ułatwić 
sporządzenie jednorocznych mieszanek, w yosob
nił składniki oleiste, wysoko-m olekularne związki 
sm oły i asfaltu drogą dystylacji i ekstrakcji, 
mieszał je kolejno z sobą i doszedł do wniosku, 
że asfalt powinien być dość tw ardy , a  zw łaszcza 
niefluksowany, gdyż olej pochodzący z ropy źle 
rozpuszcza smołę. Smoła znów powinna zaw ie
rać dużo oleju, mało paku. Oczywiście jednak 
smoła nie może być za mięka, gdyż traci w tedy  
dużo przez odparowanie i materjał ulega dużym 
zmianom. P rzy  użyciu nieodpowiednich m ateria
łów  następuje rozkład. Mieszanka przedtem  czar
na, lśniąca, staje się szara, m atowa i grudkowata. 
Po  dłuższem leżeniu wydzielają się w arstw y  
o różnej zaw artości asfaltu. Rozkład ten uwi
dacznia się w  zmianie własności fizycznych mie
szanki, jak w spadku ciągliwości mieszanki, pe
netracji i W  podniesieniu się punktu topliwości. 
K rzywe przedstaw iające te w łasności fizyczne 
mieszanek o różnym  procentowym  składzie mają 
przebieg nieregularny i w ykazują załam ania od
powiadające zmianom na skutek rozkładu. Łatw o 
to zrozumieć, bo w  niejednorodnej mieszance są 
zaw arte  w iększe cząsteczki i gdy taka cząstka 
zajmie np. cały  przekrój nitki przy oznaczeniu 
ciągliwości, następuje przerwanie, ciągliwość 
w ypadnie mniejsza, niż u mieszanki jednorodnej.

Najwyraźniej jednak widać rozkład pod mikro
skopem. Można zauw ażyć w  obrazach mikrosko
powych w ytłaczanie w ęgla w  formie ciemnych 
skupień, wydzielają się też wysoko-m olekularne 
związki smoły, które według R. Flachsa w y w o 
łują odmieszanie. Co do skupień węgla, Flachs 
twierdzi, że zjawisko to nie dowodzi skłonności

do rozkładu mieszanki i nie jest odmieszaniem. 
P rócz tych  czarnych skupień, w idać przy silnym 
rozkładzie jasne plam y wydzielonego oleju.

O brazy mikroskopowe zatem najszybciej i naj
dokładniej wykazują, czy dana mieszanka jest 
jednolita, czy nie. Jest to w łaściw ie najważniej
szy  sposób przekonania się o jej jednorodności. 
P raw idłow a mieszanka powinna przedstaw iać 
jednolite bronzow e tło, zasiane równomiernie 
czarnym i punktami wolnego węgla. Czarne sku
pienia, jasne plamy, wskazują na rozkład. P re 
parat do badania mikroskopowego sporządza się 
zw ykle w  ten sposób, że na lekko ogrzanem 
szkiełku umieszcza się kroplę mieszanki, rozcie
ra się szkiełkiem przykryw kow em  na cieniutką 
w arstew kę i tak  umieszczoną m iędzy dwoma 
szkiełkami ogląda się w mikroskopie. Okazało 
się jednak, że ten zw ykły  sposób robienia prepa
ratów  nie nadaje się dla mieszanek z niektórymi 
asfaltami polskiego pochodzenia.

Doświadczenia nad stabilizacją smól robiono 
dotychczas przeważnie z alfaltami am erykań
skimi, jak Mexfalt, Spram ex i Ebano. Z inicja
ty w y  Drog. Inst. Badaw czego w  W arszaw ie roz
poczęto jednak próby stabilizacji smół polskimi 
asfaltami, przyczem  każda rafineria miała w y 
konać szereg doświadczeń z w łasnym  asfaltem 
w edług wspólnego programu. W  laboratorium 
„Polminu“ użyto do tego celu specjalnego as
faltu stabilizacyjnego o p. topi. 40° K. S. ciągli 
wości — 100, penetracji — 65 przy 25°. Doda
wano go w  ilościach 10%, 15%, 20% i 25% na 
w agę smoły. Smół użyto w  4 gatunkach: w głęb
nej, powierzchniowej, i dwu antracenow ych: 
60/40 i 50/50.

Oznaczono krzyw e wiskozy mieszanek. Dają 
one obraz stabilizacyjnego działania asfaltu, 
k tóry  powinien w  w yższych tem peraturach pod
nosić w iskozę smoły, a w  niższych możliwie mało 
ją zmieniać. W iskoza mieszanki nie jest oczyw i
ście wielkością addytyw ną i nicda się obliczyć 
z formułki. Pom iary w iskozy wykonano przy 
pomocy konsystom etru drogowego, k tóry  jest 
modyfikacją w iskozym etru Englera. Pozatem  ro 
biono zdjęcia m ikroskopowe mieszanek. Rów no
cześnie kontrolne badania przeprow adzono w  In
stytucie Drogowym. W yniki by ły  różne: nasze 
zdjęcia przedstaw iały obrazy jednorodne, pod
czas gdy zdjęcia Inst. Drogowego w ykazyw ały  
rozkład tych samych mieszanek. W  poszukiwa
niu przyczyny zrobiliśmy interesujące spostrze
żenie: różnice w ynikały  stąd, że m yśm y fotogra
fowali p repara ty  nieprzykryte szkiełkiem, a In
sty tut p rzykryte. Nie przykryw aliśm y naszych 
preparatów  z tego powodu, iż mikroskop znajdo
w ał się przy zdjęciach w  pozycji leżącej, skut
kiem czego po rozgrzaniu się preparatu od silne
go reflektora zsuwało się szkiełko przykryw 
kowe pod w pływ em  sw ego ciężaru i zdjęcie w y 
padało nieostro. W  Instytucie fotografowano 
p reparaty  przykryte, przy  stojącej pozycji mi
kroskopu.

Ciekawe to zjawisko skłoniło nas do podo
bnych doświadczeń i z innymi polskimi asfal
tami, a przedew szystkiem  z dwom a typow ym i



„PRZEMYSŁ NAFTOWY“, Rok VII. Zeszyt 8.

■ jw r ń / ;  %■< v  ,

•l*- £>& & * >~v f* i£ p & ' ■ ¿ s 1

m ś lm m
' ■ * 1

$ J 5&*

Zdjęcia od 1 -1 4 , do

13 14

referatu J. Limbachowej „O obrazach mikroskopowych...“



Zeszyt 8 „PRZEMYSŁ NAFTOW Y“ Str. 205

dla produkcji polskiej: harklowskim bezparafino- 
w ym  i borysław skim  o dużej zaw artości p a ra 
finy. W yniki b y ły  takie sam e: przykry te prepa
ra ty  były  silnie rozłożone, n ieprzykryte jedno
rodne.

Zjawisko to  w ystępow ało  niezależnie od ilości 
asfaltu w  mieszance zarów no p rzy  10% zaw ar
tości asfaltu jak i p rzy  25%-owej; tylko w  w y 
padku drugim było więcej jasnych plam w ydzie
lonego oleju.

Zdjęcia nasze przedstaw iają mieszanki z 6-ma 
asfaltami pochodzenia polskiego i z asfaltem 
Ebano. Dodawano je w  ilości 25% do sm oły I. 
powierzchniowej. Każda mieszanka była foto
grafow ana 2 razy : p rzykry ta i nieprzykryta. 
Rozkład w ykazują tylko przykry te preparaty, 
a mianowicie przy użyciu asfaltu „Polmin“, „Pol- 
falt“, „H arklow a“ i „B orysław “. Mieszanka 
z asfaltem  Ebano w ykazuje w ykłaczanie węgla. 
Mieszanki z „Galkarem “ i asfaltem firm y „Gali
cja“ dały  obrazy  w  obu w ypadkach jednorodne. 
Pow iększenie jest 550-krotne. W szystkie prepa
ra ty  fotografowano po 24 godzinach.

Różnice w yw ołane samą naturą asfaltu w y 
stępują tu specjalnie w  rozłożonych preparatach 
z asfaltem  harklowskim i borysławskim . W  mie
szance z asfaltem harklowskim są widoczne 
okrągłe plam y oleju, prawie regularnego kształ
tu. Robią one na zdjęciu w rażenie zamkniętych 
baniek pow ietrza, ale pod mikroskopem widać 
w  tych miejscach cienką żółtą błonkę. P rzy  
użyciu asfaltu bory sławskiego w ystąpiło silne 
w ykłaczanie w ęgla i wydzielanie żyw ic smoło
w ych, a w zdłuż tych skupień układają się jasne, 
nieregularne plam y oleju.

Te wyniki dowodzą, że i ten najczulszy środek 
badania jednorodności mieszanek przy  pomocy 
mikroskopu może prowadzić do fałszyw ych 
wniosków zw łaszcza, że mieszanki zamknięte 
w  puszkach blaszanych po dłuższem leżeniu by 
ły  czarne, błyszczące i można było pałeczką 
szklaną w yciągać z nich długie nitki, a to w szy st
ko św iadczy o ich jednorodności. S tw ierdzały 
ją również obrazy mikroskopowe, oczywiście 
nieprzykryte.

U niektórych preparatów  przykry tych  można 
było zauw ażyć rozkład natychm iast po ich spo
rządzeniu. W praw dzie mogłoby to być w yni
kiem ostygnięcia preparatu, skutkiem czego na
stępują czasem  wydzielenia w  mieszance na go
rąco jednorodnej. Ale w tedy i n ieprzykryty  p re
parat musiałby w ykazać rozkład.

D w a polskie asfalty „G alkar“ i „Polfalt“ były  
badane przez dr. Machta. P ierw szy  w ykazał 
zjaw iska odmieszania, co autor przypisuje niskie
mu napięciu powierzchniowemu, drugi miesza się 
ze smołą w  każdym  stosunku, co św iadczy o je
go wysokiem  napięciu powierzchniowem. Zja
w isko zaobserw ow ane przez nas jest, jak się 
zdaje, również wynikiem  niskiego napięcia. Nie
stety  brak jest danych, co do wielkości napięć 
powierzchniowych dla polskich asfaltów .

Jeżeli m am y sporządzić preparat, umieszcza
m y kroplę mieszanki na szkiełku i drugiem szkieł

kiem rozcieram y ją na możliwie cieniutki film. 
Już to może w yw rzeć niekorzystny w pływ  na 
rów now agę system u kolloidalnego, gdyż roz
ta rty  preparat m iędzy szkiełkami pozostaje w  s ta 
nie pewnego napięcia. Potęgują to napięcie 
zamknięte bańki powietrza, które łącząc się 
z sobą zmieniają często kształt preparatu między 
szkiełkami. P reparat zrobiony na gorąco na
stępnie stygnie. Powoduje to pew ne kurczenie 
się i przypuszczalnie drobne przesunięcia napięć 
w  układzie kolloidalnym, które są w yrów nane 
w  nieprzekrytym  preparacie dzięki swobodnej 
powierzchni, ale w  przykry tym  powodują w i
doczne zmiany. Jeżeli jeszcze weźm iem y pod 
uwagę siłę zlepiającą cienkiej w arstew ki między 
szkiełkami, czego wynikiem  jest silny opór p rzy  
ich rozdzielaniu, w idzim y w  jak niekorzystnych 
w arunkach znajduje się p rzy k ry ty  preparat. Je 
żeli dana mieszanka ma odpowiednio w ysokie 
napięcie powierzchniowe, zachowa swoją rów no
wagę nienaruszoną. W  w ypadku niższego napię
cia w ystępuje rozkład.

Badania m ikroskopowe niektórych mieszanek 
z polskimi asfaltami muszą zatem  ulec tej mo
dyfikacji, że preparatów  nie należy przykryw ać. 
Ten sposób obserw ow ania mieszanek odpowiada 
też bardziej warunkom  w  jakich znajdują się one 
na drodze, gdzie cienkie w arstew ki mieszanki po
zostają w  zetknięciu z powietrzem .

M ożnaby postawić zarzut, że takie zachowanie 
się mieszanek św iadczy jednak o nich niekorzy
stnie, że mają skłonność do odmieszania w iększą 
niż inne, dające jednorodne p reparaty  i po p rzy 
kryciu. Jednak, jak już wspomniałem, mieszanki 
w  puszkach zamkniętych po dłuższym  czasie 
pozostaw ały czarne i błyszczące, a badanie mi
kroskopowe również nie w ykazało  ich rozkładu.

Należy zwrócić uwagę i na to, że praktycy 
drogowi jak Ltier i inni przyjmują z rezerw ą te 
zjaw iska odmieszania, nie mogąc narazie orzec 
na podstawie doświadczeń laboratoryjnych, czy 
są one szkodliwe dla zachow ania się nawierzchni. 
W iadomo mi o dwu praktycznych dośw iadcze
niach z takiemi mieszankami, a mianowicie uży
to z dobrym  rezultatem  mieszanki z asfaltem 
„Polmin“ na spodnią w arstw ę przy pokrowco- 
waniu.

Podobną mieszankę innej firmy polskiej z a 
stosowano na próbnym  odcinku, k tóry  leży rok 
i znajduje się w  zupełnie dobrym stanie.

Objaśnienie tablicy.

1. M ieszanka z asfaltem Galkar — preparat przy
kryty.

2. M ieszanka z asfaltem Galkar —  preparat nieprzy
kryty.

3. Mieszanka z asfaltem Polfalt — preparat przy
kryty.

4. Mieszanka z asfaltem Polfalt — preparat nieprzy
kryty.

5. Mieszanka z asfaltem harklowskim — preparat 
przykryty.

6. Mieszanka z asfaltem  harklowskim — preparat 
nieprzykryty.
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7. Mieszanka z asfaltem borystawskim 
przykryty.

8. Mieszanka z asfaltem borystawskim — preparat 
nieprzykryty.

9. Mieszanka z asfaltem Ebano — (preparat p rzy 
kryty.

10. Mieszanka z asfaltem Ebano — preparat nieprzy
kryty.

— preparat
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prepara t przy-11. Mieszanka z asfaltem Polmin 
kryty.

12. Mieszanka z asfaltem Polmin — p repara t nieprzy
kryty.

13. Mieszanka z asfaltem Galicja — preparat p rzy 
kryty.

14. M ieszanka z asfaltem Galicja — preparat nieprzy
kryty.

T. PATRYN Z. ZIÓŁKOWSKI
Asystenci Politechniki Lwow skiej

P rzeró b k a  gazu  z iem n eg o  z parą  w o d n ą  na  
m ieszanki w o d o ro w e

Z Prac Laboratorium M aszynow ego Politechniki Lwow skiej 1 Instytutu G azow ego w e Lwow ie.

Referat w ygłoszony na V. Zjeżdzie Naftowym  we Lwowie w grudniu 1931 r.

Wstęp.

Problem  uzyskiwania wodoru z polskich ga
zów ziemnych ma już u nas swoją historję. 
P ierw sze patenty w  tej dziedzinie spotykam y 
w r. 1925 (Piotrowski, Urman, — „Galicja“) 
i w  r. 1926 (Hydrogen — Tow. W yzyskania Ga
zu Ziemnego). W  dalszym  ciągu — w  r. 1928 — 
problem ten był tem atem  prac Chemicznego In
stytutu Badaw czego, prowadzonych w  kierunku 
pirogenetycznego rozkładu metanu. P race te są 
specjalnie interesujące ze względu na p rzepro
wadzenie ich na skalę półtechniczną. P róby  roz
kładu metanu przeprow adzała Lw ow ska Ga
zownia w  r. 1930, rozkładając go na koksie. 
W  tym że roku półtechniczne próby przeprow a
dziło Laboratorjum  M aszynowe Politechniki 
Lwowskiej, w ykonując prace nad rozkładem  me
tanu z parą wodną na katalizatorach, przy po
parciu firm y „Gazolina“, oraz Instytutu Gazo
wego w e Lwowie.

To krótkie zestawienie prac (częściowo opubli
kow anych) oraz ich charakter św iadczą dobitnie 
o tern, że problem w yszedł już poza ram y labo
ratoriów . Czynnikiem pobudzającym i tw órczym  
jest tu „głód w odorow y“, jaki w  ostatnich latach 
odczuwa przem ysł chemiczny w  związku 
z ogromną rozbudową fabrykacji sztucznych na
w ozów  azotow ych. Zaspokojenie go — to 
kw estja znalezienia najodpowiedniejszego w  da
nych w arunkach surowca. Dotąd była nim para 
wodna, rozkładana na koksie. Istnieją jednak ten
dencje zastąpienia tego surow ca innemi np. ga
zem ziemnym, — tendencje, których w yrazem  
u nas są prace laboratoryjno-półtechniczne 
ostatnich lat, w  innych krajach jak np. w  Ame
ryce przejście kilku fabryk naw ozów  azotow ych 
na w odór z gazu ziemnego.

W  pierwszej części niniejszej pracy zestawiono 
najważniejsze dotychczasow e badania nad roz
kładem  w ęglow odorów  na w odór przez piroge-

nezę, utlenianie tlenem, bezwodnikiem w ęglo
wym  oraz parą wodną. Specjalnie uwzględniono 
polską literaturę patentow ą.

P rak tyczne wyniki badań nad rozkładem  me
tanu z parą wodną, przeprow adzonych w  Labo- 
ratorjum  M aszynowem  Politechniki Lwowskiej 
podano w  części drugiej. Zaw iera ona opis urzą
dzenia laboratoryjnego, na którem  p rzeprow a
dzono doświadczenia, o raz  zestaw ia uzyskane 
cyfry. Szczegółowo omawia badania katalizato
rów  niklowych, oraz sposób kreślenia charakte
rystyk i katalizatorów .

Część trzecia zaw iera opis próby półtechnicz- 
nej. W  części czw artej omówiono niektóre za
stosow ania m etody do celów przem ysłow ych, 
podając równocześnie kalkulację jednostkowej 
ceny mieszanki wodorowej.

I.

Przegląd literatury.

Istnieje kilka możliwości otrzym yw ania w o
doru z w ęglow odorów  parafinowych, które po 
kolei przedstawim y.

A) Rozkład termiczny.

Rozkład ten znany był już przed stu laty. Do
piero jednak klasyczne prace B erthelota z r. 1862 
w yśw ietliły  charakter reakcji. S tany rów now agi 
w yznaczyli M ayer i Altmayer, przepuszczając 
m etan nad katalizatorem  niklowym. Procentow ą 
zaw artość wodoru i m etanu przy  ciśnieniu atm . 
podaje poniższa tabelka. Jak w idać stan  rów no
wagi p rzy  tem peraturze 1.000° Cels. w ykazuje 
praktycznie czysty  wodór.

T .0 C.
% H2 
% CH4

400 500 800 850 1000 1100 1150
14.0 38.0 94.0 98.5 99.5 99.8 99.9
86.0 62.0 6.0 1.5 0.5 0.2 0.1
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Bunte i M ayer zajmowali sie rozkładem  gazu 
świetlnego o znacznej zaw artości metanu. P rze
puszczali oni gaz nad koksem lub żelazem 
w  tem peraturze 1100— 1200° C, uzyskując gaz 
o składzie:

% CH, % H2
Przed ogrzaniem 31.9 48.0
Po ogrzaniu 1.6 81.2

Doświadczenia na skalę techniczną z rozkła
dem na koksie przeprow adzał v. Oechelhauser 
w  Dessau. W  Jugosławji rozkłada się m etan na 
skalę techniczną według patentu Szarw aseygo, 
w  rurze węglowej w  tem peraturze 2.000° C. Uzy
skany grafit służy do fabrykacji elektrod.

Polska literatura patentowa.

P aten t polski Nr. 9558, r. 1927. Chemiczny 
Instytut Badaw czy. — „Sposób i urządzenie do 
jednoczesnego w ytw arzania wodoru i azotu za- 
pomocą rozkładu w ęglow odorów tłuszczowych 
i arom atycznych lub ich mieszanin“. Metoda pra
cuje w  dwutakcie. W  pierw szym  okresie spala
my w  przestrzeni reakcyjnej gaz celem ogrzania 
powierzchni, na której ma przebiegać rozkład. 
Z w ytw orzonych w  tym  okresie gazów  spalino
wych otrzym ać m ożem y azot (do syntezy NH3) 
przez wym ycie C 0 2. Po  osiągnięciu odpowiedniej 
tem peratury  zam ykam y dopływ  gazu ogrzewni
czego i przepuszczam y węglow odory p rzez  prze
strzeń reakcyjną, w yłożoną małemi kaw ałkam i 
m asy ogniotrwałej. Ulegają one całkowitemu 
rozbiciu na C i H2. Sadza zbiera się częściowo 
w specjalnym odpylaczu, zaś część, pozostałą 
w  aparaturze spala się, dostarczając ciepła po
trzebnego do reakcji.

P. P. Nr. 8218, r. 1927. Rudolf Battig, Niemcy. 
„Sposób otrzym yw ania w odoru przez rozkład 
węglow odorów  nasyconych lub nienasyconych 
albo zaw ierających w ęglow odory mieszanin ga
zow ych“, — znamienny tem, że przez stałe w y 
dzielanie oraz usuwanie wydzielonego w ęgla 
osiąga się ciągłość procesu. P roces przeprow a
dza się w  trzech komorach, z których dwie speł
niają rolę regeneratorów  ciepła, zaś trzecia służy 
do osadzania wydzielonego w ęgla i może być 
wypełniona koksem  lub rudą żelazną, po nawę- 
gleniu używ aną do celów hutniczych.

P. P. Nr. 8219, r. 1927. Rudolf Battig. Niemcy. 
„Sposób otrzym yw ania w odoru przy frakcjono
waniu gazu z pieca koksow ego“ — znamienny 
tem, że z metanu otrzym anego tą drogą o trzy
muje się wodór, prow adząc go przez w ysoko na
grzany koks, ewentualnie w prost w  komorach 
koksowniczych.

P. P. Nr. 10985, r. 1928. Louis Gumz, Jugo- 
sław ja. „Sposób i urządzenie do pirogenetycz- 
nego rozkładu w ęglow odorów  lekkich“ — zna
mienny tem, że powierzchnie na których nastę
puje rozkład umieszczone są na wózku, w pro
w adzanym  do pieca. Oprócz w odoru otrzym uje 
się grafit, k tó ry  osadza się na ściankach w ózka.

Polskie publikacje z tej dziedziny obejmują 
następujące prace:

„O trzym yw anie taniego w odoru“ — Prof. Dr. 
Dominik — „Przem ysł Chemiczny“, r. 1925, 
str. 1. Podane są tu przeliczenia teoretycznych 
możliwości z zakresu fabrykacji taniego wodoru 
z gazów  ziemnych. Specjalnie uwzględniono 
otrzym yw anie mieszanki azotu i w odoru przez 
częściowe utlenienie metanu pow ietrzem  a na
stępnie wzbogacenie jej w  w odór dyfuzją gazów 
przez porow ate ścianki.

„Term iczny rozkład węglowodorów gazo
w ych“ — St. Mantel — „Przem ysł Chemiczny“, 
r. 1928, str. 333. Komunikat Chemicznego Inst. 
Bad. odnośnie do patentu Nr. 9558. A rtykuł za
w iera opis termicznego rozkładu m etanu na pół- 
technicznej aparaturze. W  tem peraturze 1700° C. 
otrzym yw ano gaz składający się z 99.3% H2 
i 0.7% CIŁ. Studjowano w pływ  chyżości gazu 
na % rozkładu. Pod względem term icznym  pró
by w ykazały  znaczne zużycie surow ców  (ca
10.000 Kai. na 1 m3 wodoru). Uzyskiwano jednak 
produkt uboczny sadzę. Spalając ją w  okresie 
grzania, można uczynić metodę sam ow ystar
czalną i obniżyć tem samem koszt produkcji 
wodoru.

„Próby rozkładu m etanu i gazolu na aparatach 
Zakładu Gazowego Miejskiego we Lw ow ie“ — 
E. Piwoński. Referat w ygłoszony na III. Zjeżdzie 
„Gazowników i W odociągowców Polskich“. 
„Gaz i W oda“, r. 1930, str. 254. Autor omawia 
term iczny rozkład gazu ziemnego (metanu) i ga
zolu na koksie w  piecach retortow ych i komo- 
row ych oraz w  generatorze gazu wodnego, w y 
kazując korzystny jego przebieg. U zyskiw any 
przez rozkład gaz o średniej zaw artości wodoru 
43.5% umożliwia racjonalne zużytkowanie gazu 
ziemnego w  instalacjach miejskich.

B) Częściowe spalanie węglowodorów.

2 CH4 +  0 2 =  2 CO +  4 H2 +  22.8 Kai.
Reakcja jest egzotermiczną. Spalając metan 

w  powietrzu wzbogaconem w  0 2, możemy do
stać mieszankę stechiom etryczną N2 i H2, nada
jącą się po oczyszczeniu do syntezy NH:s.

P. P. Nr. 5836, r. 1926. Georges P atard  (P a
ryż). „Sposób zużytkow ania m etanu“ podaje 
metodę utleniania C ft, na CO i FL w  tem peratu
rze 1000° w  obecności katalizatorów . O trzym ane 
CO i H2 używ ane są do syntezy metanolu.

P. P. Nr. 10425, r .1928. „H ydrogen“ Tow a
rzystw o w yzyskania gazów ziemnych i fabryka 
przetw orów  chemicznych, Krosno. „Sposób roz
kładu w ęglow odorów  na tlenki w ęgla i w odór“. 
W edług tej m etody spalenie częściowe w ęglo
w odorów  przeprow adza się zapomocą tlenu, 
w  obecności C 0 2 lub pary  wodnej jako środków  
rozcieńczających, oraz zapobiegających lokalnym 
przegrzaniom. Następnie gorące gazy spalenia 
miesza się z resztką węglow odorów  z prze
strzeni katalitycznej, gdzie następuje dalszy 
ciąg reakcji.
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C) Działanie C 0 2 na CH4.

CH4 +  C 0 2 =  CO +  2 ł-Ł — 60 Kai.
Reakcja opracow ana została przez F. Fischera 

(Brennstoffchemie 39, r. 1928). Przebiega ona 
w  tem peraturze 800°, na katalizatorach niklo
wych lub kobaltowych z techniczną szybkością. 
P rodukty  rozkładu mogą mieć zastosow anie do 
syntezy sztucznej benzyny.

D) Rozkład metanu z parą wodną.

Idzie on w  dwóch kierunkach:
1) CH4 +  2 H20  =  C 0 2 +  4 H, — 41 Kai.
2) CH4 +  H20  — CO 4* 3 H2 — 51 Kai.
W  w ypadku 1) skład gazu przy 100-procento- 

w ym  rozkładzie: 20% CO» i 80% H,, w  w ypad
ku 2) 25% CO i 75% H*.

Zgodnie z prawem  Le Chateliera reakcja 2. 
przebiega w  tem peraturach stosunkowo w yż
szych niż 1., k tóra mniej pochłania ciepła. Obie 
reakcje są wybitnie ekspanzyjne, zmniejszenie 
ciśnienia przyśpiesza w iec reakcję. Praktycznie 
nie możemy rozgraniczyć obu reakcyj, nie mo
żem y prowadzić przeróbki w  określonym  kie
runku np. tw orzenia się w yłącznie C 0 2 (bez CO).

W  zależności od tem peratury  możemy zaobser
w ow ać trzy  fazy przeróbki:

1) niskotem peraturow ą. W  interwale tem pera
tur do 550° przebiega głównie reakcja pierw sza. 
C 0 2 osiąga tu sw e maximum, CO tw orzy  się 
w  m ałych tylko ilościach;

2) średniotem peraturow ą. W  granicach tem pe
ra tu r 550—800° C 0 2 zaczyna znikać na ko
rzyść CO;

3) w ysokotem peraturow ą. Od ca 800° C 0 2 
w ystępuje w  ilościach mniejszych niż CO. Może 
tu zachodzić również reakcja CH4 4- C 0 2 =  
=  2 CO 4~ 2 H2.

P ierw sze badania przeprow adził Lang (Ztschr. 
phys. Chem. 2, str. 161, r. 1888). P rzepuszczał 
on mieszaninę CH4 i H20  w  stosunku 1:2, w  tem 
peraturze 1000°. W  gazach w ylotow ych dostał 
10% (C 0 2 +  CO). W  roku 1889 zgłoszony zo
stał patent: D. R. P . Nr. 51, 572. Mond i Lang — 
mający na celu uzyskanie wodoru z gazów, za
w ierających CO i w ęglow odory. Na gazy te 
działa się parą wodną w  obecności niklu lub ko
baltu, osadzonych na masie ogniotrwałej. Dla 
niklu podano tem peraturę optym alną 350°—400°, 
zaś dla Co: 400°—450°.

D. R. P. Nr. 229406. Diefenbach, Molden- 
hauer — opisuje sposób rozkładu CH4 parą 
wodną, znamienny tem, że reakcje prow adzi się 
w  wysokich tem peraturach na siatkach z P t, Ni 
lub Co. Stosow ano krótki czas ogrzewania, 
dzięki czem u pow staw ał pierw otny produkt roz
kładu t. j. C 0 2.

D. R. P . Nr. 296866. Badische Soda und Anilin 
Fabrik, jest rozwinięciem patentu Diefenbacha 
i M oldenhauera oraz Monda i Langa. W edług 
tego patentu w ęglow odory gazowe, ciekłe lub 
stałe w  obecności p a ry  wodnej przeprow adza się 
na mieszaninę H2, w  tem peraturze 800—1000°. 
Jako katalizatorów  używ a się niklu, osadzonego

na magnezji. Oaz zaw ierający CO poddaje się 
konwersji na C 0 2. D odatkow y patent Nr. 306301 
zastrzega częściowe lub całkow ite zastąpienie 
pary  wodnej przez C 0 2.

D. R. P. Nr. 27629. KI. 12 i I. G. Farbenindu
strie A. G. W edług tego opisu rozkład w ęglow o
dorów  zapomocą pary  wodnej przebiega na ka
talizatorach z Ni, Co lub Fe, aktyw ow anych 
tlenkami metali trudno się redukującym i jak V, 
Mg, Al i t. p. W  tem peraturze 500—650° obok H2 
powstaje w yłącznie C 0 2, k tóry  w ym yw a się 
tlenkiem ceru w  temp. 110°. Po  uwolnieniu od 
C 0 2 gaz przepuszcza się jeszcze raz przez kata
lizator celem usunięcia reszty  CH4. P ow stały  
węglan ceru ogrzew a się w  temp. 350°—400° ce
lem zregenerow ania tlenku.

Z publikacyj niemieckich wym ienić należy 
prace F. Fischera i H. Tropscha (Brennstoffsche
mie, 3, 39, 1928) „Die Umwandlung von Methan 
in W asserstoff und Kohlenoxyd“. T raktuje ona
0 rozkładzie czystego CH4 lub gazu koksowni
czego za pomocą C 0 2 lub H20  w  obecności kata
lizatorów, z których najlepszymi okazały się ni
kiel i kobalt.

Patenty polskie.

P. P. Nr. 4112, r. 1925. W . J. Piotrowski, A. 
Urman, Gal. Tow. Naft. „Galicja“. „Sposób 
otrzym yw ania w odoru z gazu ziemnego“ zna
mienny tem, że metan w raz  z parą wodną 
(obj. 1:2) rozkłada się w  temp. 550° C na stopie, 
składającym  się 60% Fe, 12% Ni, 25% Cr. Do
świadczenia w ykazały , że w  tem peraturze 550° 
przeszło 80% metanu ulega rozkładowi.

P. P. Nr. 5625, r. 1925. Fr. Bergius, Niemcy. 
„Sposób uzyskiwania gazu uw odarniającego do 
uwodarnierua w ęgla i węglow odorów  z gazów 
zaw ierających m etan i w odór“. Podaje sposób 
utlenienia CH4, zaw artego w  gazach koksownia- 
nycli parą wodną na CO i FL, a następnie utle
nienia CO na C 0 2.

P. P. Nr. 5865, r, 1926. „H ydrogen“ Tow. W y
zyskania gazu ziemnego i fabr. przetw . chem. 
Krosno. „Sposób otrzym ania wodoru i dw u
tlenku węgla z w ęglow odorów  i pary  wodnej“. 
W edług tego opisu rozkład przebiega na siatkach 
z Ni, Fe lub Co, w łączonych w  obwód elek
tryczny jako opory grzejące. Reakcja przebiega 
w  700°—800° C. P ow sta ły  CO utlenia się na C 0 2 
parą wodną, w  osobnych komorach w ypraw io
nych katalizatorem , w  temp. 400°—600° C.

P. P. Nr. 10914, r. 1928. Hans H arter. Niemcy. 
„Sposób przerabiania wysokoprocentow ego me
tanu lub gazu ziemnego“. P rzeprow adza się dw a 
równoległe procesy. W  jednej kom orze utlenia 
się CH4 zapomocą pary  wodnej lub pary  wodnej
1 pow ietrza, przyczem  katalizator ulega utlenie-. 
niu. W  komorze drugiej utlenia się częściowo 
metan zapomocą powietrza, wzbogaconego 
w  tlen. Gazami tymi regeneruje się kontakt 
w  komorze pierwszej. W  ten sposób dostaje się 
gaz, k tóry  po oczyszczeniu z C 0 2 i CO może 
służyć do syntezy  amoniaku. Jako katalizatora 
w  pierw szej komorze używ a się stopionego że
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laza, w  którym  znajdują się miałko sproszko
wane tlenki metali.

P . P . Nr. 10803, r. 1929, Maria Casale - Sacchi, 
Renato Casale i Lucia Casale, W łochy. „Sposób 
otrzym yw ania mieszaniny wodoru i tlenku w ę
glowego z węglow odorów “. Reakcję prowadzi 
się przy  użyciu p a ry  wodnej lub pary  wodnej 
i tlenu względnie pow ietrza w tem peraturze po
nad 1000°, nad katalizatorem , przy  ciśnieniu niż- 
szem od atm osferycznego. O trzym ana mieszan
ka, praktycznie wolna od metanu służyć może 
do syn tezy  alkoholu lub amoniaku względnie uzy
skiw ania czystego wodoru.
 ̂ P aten t Polski Nr. 29514, W itkiewicz, Patryn , 

Ziółkowski, r. 1930. „Sposób katalitycznego roz
kładu węglow odorów parą wodną oraz urządze
nie do przeprow adzania tego sposobu przy  ruchu 
ciągłym “, znamienny tem, że cała reakcja od
byw a się w  jednej przestrzeni reakcyjnej, 
w  tem peraturze ponad 450° C, na katalizatorach.

II.
Opis aparatury, cechowania przyrządów pomia

rowych i pomiary.

Rys. 1 przedstaw ia schem at aparatury  labo
ratoryjnej, na której przeprow adzano badania. 
Istotną częścią urządzenia jest poziomy piec 
elektryczny, w  którym  możliwem było uzyski
wanie tem peratury  do 1000° C. Z lewej strony 
pieca doprow adza się mieszankę gazu ziemnego 
i pary  wodnej. P arę  wodną w ytw arzano w  ko
ciołku laboratoryjnym , skąd przez w entyl regu
lujący oraz zwężenie przekroju dla pomiaru ilości 
(przepływ y zmieniano w  granicach 80—400 gr 
ILO w godz.), przepływ a ona do piecyka gazo
wego Liebiega dla osuszenia oraz wstępnego 
przegrzania. Do prób używ ano gazu daszaw - 
skiego (przeszło 99% metanu) — oraz gazolu. 
Ilości mierzono również zwężeniem przekroju, 
które umożliwia ipomiary przepływ u do kilku 
litrów  w  godz. W  pierwszej części jpieca elek
trycznego podgrzew a się mieszankę (CH4—H20 ) 
do żądanej tem peratury  reakcji. Druga część, 
w ypełniona katalizatorem , jest przestrzenią re
akcyjną. Na całej długości w arstw y  kataliza
tora utrzym yw ano stałą tem peraturę, mierzoną 
term oelementami nikiel-nikielchrom w dwóch 
punktach.

Po reakcji gaz przepływ a przez chłodnicę 
szklaną, oddzielacz wody, powstałej z nadmiaru 
pary, o raz  zegar w odny dla pomiaru ilości ga
zów reakcyjnych do palnika, gdzie ulega spale
niu. P rzez odgałęzienie za zegarem  pobierano 
próbkę gazu do analizy. Cechowanie kryzy  pa
rowej, wykonanej z płytki aluminjowej, prze
prowadzano przez ważenie kondenzatu, skroplo
nego w  pewnym  okresie czasu, dla ustalonej na 
m anom etrze w ychyłki rtęci. K ryzy dla gazów 
porów nyw ano z zegarem  wodnym, znajdując 
w  ten sposób związek między w ychyłką przy
rządu wskazującego (mikromanometru)' a ilością 
gazu. Term oclem enty nikiel-nikielchrom cecho
w ano przez oznaczenie punktu krzepnięcia m e
tali: Zn, Pb, Al.

Po sprawdzeniu aparatu ry  na szczelność, prze
płukiwano ją metanem a  następnie załączano 
prąd elektryczny do pieca. Skoro temp. ustaliła 
się na 150° C, dopuszczano parę wodną, zw ięk
szając jednocześnie tem peraturę przez regulację 
oporów do tem peratury  reakcji. W  czasie pomia
rów  odczytyw ano tem peratury w  w arstw ie ka-

Rysunek 1. Schemat aparatury laboratoryjnej dla roz
kładu gazu ziemnego z  parą wodną. K P  — Kocioł 
parowy, W v  W 2 — wentyle regulujące przepływ pary 
i gazu ziemnego. K v  K2 — kryzy  pomiarowe, Prz — 
przegrzewacz pary, U — rurka dla pomiaru ciśnie
nia, P  — piec elektryczny, w — wewnętrzna, wyjmo- 
walna rura 3\4“ z  katalizatorem, Ri, R? — opory re
gulacyjne, tv  t2 — termoelementy, chi — chłodnica 
gazów reakcyjnych, s — oddzielacz wody, z  — zegar 

wodny.

talizatora, ciśnienie w rurze reakcyjnej, prze
pływ  gazu ziemnego, ¡pary wodnej i gazu re 
akcyjnego, k tó ry  nadto analizowano aparatem  
Orsata. W yznaczano C 0 2 przez absorbcję 
w  KOH, CO przez utlenienie w  zawiesinie J 2 0 5 
w 10% oleum, H2 i CH4 przez spalanie w  kapila- 
rze platynowej, — przy  mniej w ażnych pomia
rach przez wyliczenie z % C 0 2 i % CO. Dyfuzji 
wodoru z palnika zapobieżono przez ostrożną 
impregnację szkłem  wodnem (doświadczenie Dra 
T. Niemczynowskiego). Innych składników jak 
np. w yższych w ęglow odorów  przy rozkładzie 
gazu daszawskiego nie w ykryto . Doraźną miarą 
przebiegu reakcji był kolor płomienia gazów  po
reakcyjnych, k tóry  przy silnym rozkładzie był 
niebieski, z chwilą zaś pojawienia się nierozłożo- 
nego metanu w ilości kilkanaście %, zaczynał 
świecić.

Doświadczenia wstępne .

Doświadczenia te miały na celu zbadanie 
w pływ u tem peratury na przebieg reakcji oraz 
wyszukanie najodpowiedniejszego katalizatora. 
Przeprow adzono badania z następującemi katali
zatoram i: 1) tlenek żelaza, 2) tlenek niklu, 3) wió
ry  żelazne, 4) w ióry  niklowe, 5) kobalt zreduko
wany, 6) żelazo zredukowane, 7) nikiel zreduko
wany, 8) mieszaniny żelaza, niklu i kobaltu. Jako 
nośnika redukow anych metali używ ano azbestu 
włóknistego. Najlepsze w yniki otrzym ano na 
niklu zredukow anym . Szczegółowo zostaną one 
omówione w  dalszych częściach pracy. Tu po
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dajem y dla przykładu rozkład gazu daszaw - 
skiego na niklu, osadzonym na azbeście (w y
kres l). Bardzo w ygodną i szybko dającą się 
stw ierdzić m iarą rozkładu jest zaw artość pro
centow a C 0 2 i CO w  gazie reakcyjnym . K rzyw e 
tych składników w ykazują charakterystyczny 
przebieg ze w zrostem  tem peratury. W  interw ale 
350—550° C rośnie % C 0 2, osiągając sw e maxi
mum (17.2%). Pow yżej tej tem peratury  opada, 
przyczem  występują coraz w iększe ilości CO. 
W  tem peraturze 630° C obie krzyw e przecinają 
się. Z rosnącą powyżej 700° tem peraturą obser
wujem y nieznaczny spadek % H2, spowodow any 
tworzeniem  się tlenku węgla w  miejsce C 0 2.

W ykres 1. Skład gazu reakcyjnego, otrzym anego przez 
rozkład gazu daszawskiego z  parą wodna, jako funkcja  
temperatury. Katalizator niklowy na azbeście. Stosu
nek obj. C //4 ; 11,0 =  1 : 10. Stosunek obj. gazu 

ziemnego w godz. i katalizatora (p =  200.

Przechodząc do omówienia innych katalizato
rów  ,podkreślić należy zupełnie ujemne wyniki 
z katalizatoram i: żelaznym  i kobaltowym , redu
kow anym i na azbeście. W  literaturze istnieją 
wzmianki o rów norzędności tych metali (jako 
katalizatorów ) z niklem. Okazało się, że kobalt 
i żelazo redukow ane ulegają momentalnemu utle
nianiu parą wodną na tlenki, które aktyw ne są 
dopiero w  bardzo w ysokich tem peraturach. I tak 
tlenek niklu daje w  temp. 915° C. zaledwie 2.6% 
rozkładu metanu. To samo da się powiedzieć 
o tlenku żelaza. W ióry żelazne w  niskich tem pe
raturach są nieaktywne. Rozkład CH4 rozpo
czyna się dopiero od 800° a idzie w yraźnie 
w  temp. ponad 900° C. Żelazo przesuw a reakcję 
w ybitnie w  kierunku tworzenia się CO. Na wió
rach niklowych reakcja rozpoczyna się w  temp. 
ca 600° C„ aktyw ność ich jest jednak w  po
równaniu z niklem zredukowanym  o wiele mniej
sza. W  końcu osadzone na nośniku mieszaniny 
niklu, żelaza i kobaltu, które sporządzono w  kilku 
kombinacjach okazały się aktywnem i, jednak nie 
więcej niż sam nikiel. Część w yników  zestaw ia 
w ykres 2, oraz poniższa tabelka:

Katulizator T em pe ”/o °/o % o/o O/o P rze
ratura °C CO, CO H , CH< róbki

Tlenek niklu 
na pumeksie 915 1.0 1.4 8.2 89.4 2.6

W ióra niklowe 690 7.4 2.6 37.4 52.6 16.0
715 9.0 3.0 48.0 41.0 21.0
760 13.0 4.0 64.0 19.0 47.0
825 11.6 9.0 73.4 6.0 78.0
950 10.4 10.8 74.0 4.S 81.0

W ióra żelazne 685 1.0 2.0 10.0 87.0 3.3
860 1.4 3.8 17.0 77.8 6.2
895 3.2 11.0 45.8 40.0 26.0

W ykres 2. Rozkład gazu daszawskiego z  para wodna. 
K rzyw e procentowej przeróbki gazu dla różnych ka

talizatorów, jako funkcje temperatury.

Nośniki. Sporządzanie katalizatorów niklowych.

Duży w pływ  na aktyw ność katalizatorów  
mają nośniki. Dla katalizatorów  niklowych, które 
na podstaw ie w yżej zestawionych doświadczeń 
uznano za najodpowiedniejsze, bardzo dobrym  
pod względem chemicznym jest azbest w łóknisty, 
jako nośnik. P rzedstaw ia jednak znaczne opory 
ruchu dla gazów, co uniemożliwiałoby techniczne 
zastosowanie. Nośniki kw arcow e są niedogodne, 
gdyż metal bardzo łatw o ściera się z gładkich 
ścian kwarcu. Pum eks nie ma w praw dzie ujem
nych stron azbestowego i kw arcow ego nośnika, 
nie daje jednak specjalnie korzystnych rezulta
tów. Dla ich osiągnięcia trzeba stw orzyć w  noś
niku duże powierzchnie aktyw ne, co możliwem 
okazało się dla takich m aterjałów , jak szamota, 
glinka fajansow a i t. d., przez ich specjalne trak 
towanie. Nośnik sporządza się następująco: glin
kę fajansową względnie szamotę miesza się 
z substancją organiczną np. mielonym węglem, 
trocinami i t. d. i po wyciśnięciu przez prasę w y 
pala się w  temp. 1000°. Pow staje m asa o dużej 
porowatości, co wybitnie zw iększa powierzchnię 
czynną. Nośnik tak sporządzony daje minimalne 
opory ruchu, lepiej rozprow adza ciepło niż azbest 
i jest w ytrzym ałym  mechanicznie. W  dalszym  
ciągu nośnik napaja się azotanem  metanu np. Ni 
(NOs)2, odparowuje się i żarzy  się aż do utw o
rzenia tlenków. Te redukuje się w  strumieniu wo
doru, w  pewnej ściśle określonej tem peraturze.
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W pływ temperatury redukcji niklu na jego 
aktywność.

W  literaturze istnieją wzmianki (Sabatier. „Die 
Katalyse in der org. Chemie“), w edług których 
tem peratura redukcji 280—300° jest dla niklu 
optymalną. P rzy  stosowaniu w yższych tem pe
ra tur redukcji aktyw ność katalizatora spada. Ba
dania przeprow adzone w ykazały , że dla każdej 
tem peratury reakcji istnieje optym alna tem pera
tura redukcji katalizatorów . Zależność tę przed
staw ia w ykres 4, sporządzony na podstaw ie 
w ykr. 3. W ykreślono na nim krzyw e procentu 
przeróbki gazu dla stałych tem peratur reakcji, 
jako funkcje tem peratury  redukcji katalizatora. 
W ykazują one maxima przeróbki, k tóre dla 
tem peratur reakcji poniżej 435° leżą zgodnie 
z danemi literatury  przy  280—300° C; powyżej 
zaś tej tem peratury  reakcji rosną. Doświadcze
nia w ykonano z katalizatorem  niklowym, osa
dzonym na szamocie. Redukcję przeprow adzano 
w  rurze żelaznej, ogrzewanej elektrycznie, mie
rząc jej tem peraturę na końcu w arstw y  reduko
wanej.

W ykres 3 i 4. Procent przeróbki jako funkcja tempe
ratury redukcji katalizatora niklowego i temperatury 

reakcji. Optymalna temperatura redukcji.

Trwałość katalizatorów niklowych. Aktywatory.

Podkarpackie gazy ziemne wolne są prak
tycznie od zanieczyszczeń, których szkodliwe 
działanie na katalizatory jest ogólnie znane. 
A więc nie zaw ierają siarki, dalej w  w iększości 
w ypadków  tlenu, k tó ry  mógłby szkodliwie dzia
łać na nikiel. Drobne ilości jego 0.2—0.4% są

nawet, jak stw ierdzono bez w pływ u na kataliza
tor. Szczegółowo zbadano oddziaływanie pary  
wodnej na trw ałość katalizatora. Zbyt wielkie 
jej ilości, w prow adzone do reakcji utleniają ka
talizator, odbierając mu aktyw ność i to w  stop
niu zależnym  w  pierw szym  rzędzie od chemicz
nego charakteru katalizatora. O zupełnym  braku 
odporności żelaza i kobaltu na utleniające dzia
łanie w iększej ilości pary  wspomniano już w y 
żej. Nikiel redukow any zachowuje się w  iden
tycznych w arunkach znacznie korzystniej. Obja
w y utlenienia występują u niego po kilku go
dzinach. Dla celów technicznych taka trw ałość 
jest oczyw iście niew ystarczająca.

Odporność przeciwko utleniającemu działaniu 
mieszanki CH4—H20  daje w  pewnej mierze ka
talizatorom  niklowym dodatek t. zw. ak tyw a
torów. Są to tlenki metali, zw ykle trudno redu
kujących się, których korzystny  w pływ  ujawnia 
się nadto w zrostem  aktyw ności katalizatora. 
W ypróbow ano katalizatory niklowe z dodatkiem 
AI20 3, M n20 3, C r20 3, ZnO, K20 .

Skutecznym  okazał się dodatek A120 3 w  ilości 
około 20% wagowo, — i to tylko przy mieszan
kach uboższych w  parę wodną (stos. obj.
CH4 : H20  =  1:5).

Aktywność katalizatorów  niklowych w  ruchu ciągłym.

A k tyw n ość  w  o/- przeróbki
W o  ® , •

Katalizator " • - &C2 metanu po godzinach ruchu :
te o te o Sr3
O »  o t t l  1 =  0 2 4 6 80 60 100 335

Ni 1:10 200 545 76 71 62 59
Ni +  Mn20 3 1:10 400 545 63 50
Ni +  ZnO 1:10 200 545 4
Ni +  KsO 1:10 200 570 63 26 5
Ni +  C r20 3 1:10 200 545 68 40 20
Ni +  A1s0 3 1:10 380 530 95 88 84 60
Ni +  AhOs 1:46 290 530 80 81 81 83 81 81

Utlenianie katalizatorów  w ystępuje najpierw 
w  pierw szych jego w arstw ach  i postępuje iprzy 
dalszym  przepływ ie mieszanki w  w arstw y  dalej 
położone. Można mu zupełnie zapobiec a naw et 
przyw rócić utlenionym katalizatorom  aktywność, 
przez zmianę jakościową mieszanki CH4—H20  
(zmniejszając nadm iar pary). Zjawisko to na
zwano sam oregeneracją katalizatora. Zaobser
w ow ano je wielokrotnie na katalizatorach niklo
w ych z dodatkiem A120 3. Gdy np. po kilkunastu 
godzinach przepływ u mieszanki CH4:H20  =  1:10 
zaczęły w ystępow ać objaw y spadku ak tyw 
ności, zmniejszono ilość pary. P rzy  stosunku 1:5 
w  ciągu kilku minut aktyw ność w racała  do nor
malnej w  danych w arunkach w artości, co 
stw ierdzano analizą gazów.

°/o CO* o/o CO U w a g a

Skiad gazu przed zatruciem 17.0 2.0 CH4 : H20  1:10 
Skład gazu po zatruciu 7.0 1.0
Skiad gazu po samorege-

neracji 15.0 6.0 CH4 : H20  1:5

Katalizatory niklowe, które przez dłuższy 
czas (ca 300 godzin) pracow ały  przy stosunku 
obj. mieszanki 1 :5 , w ykazują zupełny brak od
porności na zwiększoną ilość pary, zachowują 
jednak w  pełni zdolność do sam oregeneracji.

(Dok. nast.).
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K o n feren c ja  w M in isterstw ie  Przem ysłu  
i Handlu

W  dniu 18 b. m. w  wielkiej sali konferencyjnej 
M inisterstw a P rzem ysłu  i Handlu, pod przew od
nictwem P. M inistra dr. F. Zarzyckiego, odbyła 
się narada w  spraw ie organizacji przem ysłu 
naftowego przy  obecności P. W iceprezesa Rady 
M inistrów prof. Zawadzkiego, P. M inistra Poczt 
i Telegrafów  inż. I. Boernera, oraz P P . W icemi
nistrów : Doleżala, Kożuchowskiego 1 dyrekto
rów  departam entów  M inisterstwa Przem ysłu 
i Handlu Cz. Pechego, M. Kandla, dr. F. Hilchena, 
jakoteż przedstawicieli Biura Komitetu Ekono
micznego Ministrów, M inisterstw : Skarbu, Rol
nictwa, Spraw  W ew nętrznych, Spraw  W ojsko
w ych, Zagranicznych i Komunikacji. Na naradę 
zaproszonych było przeszło 100 przedstawicieli 
przem ysłu naftowego oraz sam orządu gospodar
czego z p. Cz. Klarnerem, prezesem  Związku 
Izb Przem ysłow o-H andlow ych, na czele.

Zebranie zagaił P. Minister P rzem ysłu i Han
dlu dr. F. Zarzycki, k tó ry  w  dłuższem przem ó
wieniu podkreślił rolę przem ysłu naftowego 
w  ogólno-światowem  gospodarstwie, a w  szcze
gólności w  gospodarce polskiej. P . M inister pod
niósł konieczność harmonizowania interesów  po
szczególnych działów  przem ysłu naftow ego, m a
jąc na względzie rozbudow ę jego jako całości 
w  tym sensie, aby stał się on żyw otnym  czyn
nikiem w  ogólnym gmachu naszego życia go
spodarczego. Rok 1931 był, w edle określenia P. 
Ministra, rokiem studjów, zaś r. 1932 — winien 
stać się w  przem yśle naftowym  rokiem jego 
organizacji.

Nawiązując do ostatnio uchwalonej ustaw y
0 uregulowaniu stosunków w  przem yśle nafto
w ym  przez nasze Izby ustaw odaw cze, P. Mi
nister mocno podkreślił, iż ustaw a ta nie m a nic 
wspólnego z tendencjami etatystycznem i, czy też 
monopolistycznemi Rządu, k tóre wogóle nie 
istnieją. Rząd tylko oczekiwał, iż przem ysł naf
tow y samodzielnie stw orzy  w łasną organizację, 
niestety jednak do tego dotąd nie doszło, a Rząd 
nie może obojętnie patrzeć na dezorganizację 
życia gospodarczego na jakimkolwiek jego od
cinku. I dlatego też Rząd musiał żądać od Izb 
Ustaw odaw czych uprawnienia do przym uso
w ego regulowania stosunków  w  przem yśle naf
towym , z których to uprawnień Rząd zam ierza 
skorzystać tylko w  w ypadku nieodpartej ko
nieczności, mając pełną nadzieję, że przem ysł 
naftow y utw orzy dobrowolną organizację.

Celem konferencji było przedew szystkiem  
zbadanie i omówienie możliwości, konieczności
1 podstaw  organizacji przem ysłu naftowego, nie
zbędnej dla usanowania stosunków w  tym  prze
myśle.

Okres kryzysu  nie jest okresem, w  którym  
może istnieć dzika w alka konkurencyjna, co do- 
prow adzićby mogło w  rezultacie do zniszczenia

podstaw  danej gałęzi produkcji. Okres kryzysu  
winien być w ykorzystany  do rzucenia podstaw  
pod zdrow y rozwój i organizację gospodarstw a 
państwow ego, a więc i naftowego.

Kończąc sw e przemówienie, P. M inister Za
rzycki udzielił głosu dyrektorow i Depratam entu 
Górniczo-Hutniczego M inisterstw a Przem ysłu 
i Handlu, p. C zesław ow i Pechemu, k tóry  w  dłuż
szem przemówieniu zanalizował zagadnienie 
organizacji w  przem yśle naftowym.

P. dyrektor Peche na początku swego intere
sującego przemówienia, nawiązując do słów  P. 
Ministra, podkreślił, iż nie wolna gra skłóconych 
elem entów przem ysłu naftowego może dopro
w adzić do uzdrowienia stosunków, ale jedynie 
świadom a sw ych celów  jego organizacja. P rze 
n o s i  naftow y odgryw a olbrzym ią rolę 1 w  go
spodarce św iatowej i w  gospodarce Polski. 
Błędnem byłoby przeświadczenie, iż przed w oj
ną przem ysł naftow y nie był zorganizow any; 
organizacja istniała, ale dostosowaną była do 
specyficznych w arunków  przedwojennych, tak 
głęboko odmiennych od obecnych naszych sto
sunków gospodarczych. Scharak teryzow aw szy  
przeciw ieństw a, istniejące m iędzy produkcją naf
tow ą a rynkam i zbytu przed i po wojnie, mówca 
przeszedł do szczegółowego rozwiązania zagad
nienia przem ysłu naftowego polskiego.

K ryzys w  naszym  przem yśle znajduje swe 
podstaw y przedew szystkiem  w  dysproporcji 
między produkcją a w arsztatam i przetwórczem i, 
aby uzdrowić nasze stosunki w  przem yśle nafto
wym , musimy organizację jego oprzeć na sw o
istych przesłankach naszego życia gospodar
czego, dbając przedew szystkiem  o rozwój w iert
nictwa naftowego.

Dla Polski problem nafty, jak i zresztą na ca
łym  świecie, jest jednem z najkapitałniejszych 
zagadnień nietylko natury  gospodarczej, ale i po
litycznej. Istnieje w  niem ca ły  szereg przeci
w ieństw , jednak interes P aństw a domaga się od 
nas zwalczenia tych przeciw ieństw , sprow adze
nia ich do jednej płaszczyzny i tw órczego po
wiązania.

Kończąc sw e przemówienie, p. dyrektor P e 
che podniósł znaczenie kapitału zagranicznego 
w  polskim przem yśle naftowym, podkreślając, że 
organizacja w  (przemyśle naftowym musi po
w stać  w  interesie nietylko poszczególnych jego 
działów, ale całego przem ysłu naftowego, 
a przedew szystkiem  w  interesie Państw a, jako 
całości.

Po przemówieniu p. dyr. Pechego, w ygłosił 
referat o dotychczasow ych organizacjach prze
m ysłu naftowego naczelnik w ydziału nafty, inż. 
H enryk de Friedberg, zaś inż. M arjan Szydłow 
ski o przebiegu i w yniku prac nad utworzeniem
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nowej dobrowolnej organizacji przem ysłu nafto- 
Avego.

Następnie przem ówił Prezes Krajowego T o 
w arzy stw a Naftowego b. Senator W ładysław  
Długosz, ujmując problem y interesujące dziś 
nasz przem ysł naftow y w  następujący sposób:

„Jako P rezes Krajowego T ow arzystw a Nafto
wego, dziękuję Panu, Panie Ministrze imieniem 
przem ysłu naftowego za zwołanie dzisiejszej 
konferencji.

Konferencja ta w ypadła w okresie jednego 
z najostrzejszych przesileń, jakie przeżyw ał do
tychczas przem ysł naftowy. Na tle światowego 
kryzysu i ogólnej nadprodukcji ropy zarysow uje 
się kryzys przem ysłu naftowego w  Polsce w  spo
sób specjalny; postępujący spadek produkcji 
ropy, katastrofalnie niskie ceny produktów  naf
tow ych poza granicami naszego P aństw a i ciągłe 
kurczenie się krajow ej konsumcji, podryw ają 
fundamenty opłacalności polskiego przem ysłu 
naftowego, a raczej ipozorne sprzeczności po
szczególnych ugrupowań naszego przemysłu, 
istniejące jeszcze na niektórych odcinkach, 
utrudniają jego ogólne położenie.

Zasługą Rządu jest, że w okresie tego tak 
ostrego kryzysu  ujął akcję konsolidacji prze
m ysłu naftowego w  sw e ręce i że dąży energicz
nie do opanow ania sytuacji.

Inicjatywie P ana Ministra zawdzięczam y akcję 
p. Inż. Szydłowskiego, do którego w szystkie 
ugrupowania przem ysłu naftowego odnosiły się 
z bezwzględnem  zaufaniem przez ca ły  czas 
trw ania trudnej jego misji. A misja ta, aczkolwiek 
nieuwieńczona zupełnym sukcesem, przyniosła 
jednak poważne korzyści: oto, jak wiadomo,
udało się p. Inż. Szydłowskiem u doprowadzić 
do uzgodnienia zasad przyszłego porozumienia 
między przedsiębiorstwam i zrzeszonemi w Syn
dykacie P rzem ysłu Naftowego, które to poro
zumienie oparte odtąd będzie na szerszych i ra 
cjonalniejszych niż dotychczas podstawach.

Akcja p. Inż. Szydłowskiego była jednak 
i w  innych kierunkach nader owocna, udało mu 
się bowiem w yjaśnić szereg spornych dotych
czas kw estyj, skrystalizow ać i ująć wiele za
gadnień, które tw orzyć teraz będą gotowy ma- 
terjał do dalszych rokowań.

Oficjalna misja p. Min. Szydłowskiego zakoń
czona została z chwilą uchwalenia przez Sejm 
nowej ustaw y o regulowaniu stosunków w  prze
myśle naftowym. P rzez wniesienie tej ustaw y 
dał Rząd now y dowód, iż polepszenie obecnej 
sytuacja w  przem yśle naftowym  leży mu bardzo 
na sercu.

U staw a ta, jak w szyscy  wiemy, ma charakter 
fakultatyw ny, to znaczy, że P an  Minister, mając 
pełnomocnictwa, może z nich skorzystać, jeśli 
to uzna za stosowne, względnie że może nie sto
sow ać ustaw y, jeżeli dojdzie między nami do 
zgody.

Już sam fakultatyw ny charakter tej ustaw y 
wskazuje na to, że Rząd zam ierza się uciekać do 
jej pomocy tylko w  razie konieczności.

Że tak jest rzeczywiście, św iadczą zresztą 
niedwuznacznie enuncjacje zarówno Pana Mi

nistra, jak i Pana D yrektora Departam entu P e
chego, a w reszcie fakt zw ołania konferencji dzi
siejszej, której jednym z  głównych celów jest 
niewątpliwie doprowadzenie do końca spraw y 
wspólnego, dobrowolnego porozumienia prze
mysłu naftowego.

Najważniejszym wynikiem dotychczasowej 
akcji jest fakt niewątpliwego zbliżenia na naj
trudniejszym dotychczas odcinku zagadnień p rze
m ysłu naftowego, a mianowicie, że wielki p rze
m ysł rafineryjny i producenci przystępują obec
nie do bezpośrednich pertraktacyj, które miałyby 
unorm ować na czas dłuższy ich wzajem ny sto
sunek, oparty  na zasadach słusznego zrozumie
nia wzajem nych interesów.

Istotne przesłanki, na których i mojem zdaniem 
może być oparta spraw a zapewnienia trw ałych 
podstaw  egzystencji i rozwoju produkcji ropy 
w  Polsce, są: zapewnienie producentom odbioru 
ropy, ustalanie słusznej ceny na podstawie 
uzgodnionych elementów i w reszcie gw arancja 
zapłaty za tę ropę.

Spraw y te powinny być załatw iane na zasa
dzie kompletnej równorzędności obu stron 
i przew idyw ać arbitraż na w ypadek nieporozu
mienia.

W ierzę, że w  dobrem zrozumieniu obopólnego 
interesu, zasady pow yższe przyjęte zostaną 
przez obie strony w  drodze wspólnego porozu
mienia.

W  tej decydującej chwili uważam  sobie za obo
wiązek, jako P rezes Tow arzystw a, które już 
przeszło pół wieku reprezentuje ten przem ysł 
we w szystkich jego odgałęzieniach, zaapelować 
do wszystkich ugrupowań przem ysłu o zgodę. 
Do zgody tej dojść powinno i dojść musi, skoro 
jej sobie życzym y. Każda zgoda jest wynikiem 
kompromisu, a dojście do niego jest żmudne, lecz 
o tern w szyscy pamiętać powinni, że każda 
z grup musi w spółpracow ać z dobrą wolą, po
nosząc naw et ofiary na rzecz wspólnego poro
zumienia.

Żywiąc silną nadzieję, że przy życzliwem  po
parciu Pana Ministra i czynnem współdziałaniu 
Pana D yrektora Departam entu Pechego do tego 
porozumienia dojdzie, — w zyw am  jako jeden 
z najstarszych producentów  w szystkie ugrupo
wania naszego przem ysłu naftowego do zgodnej 
w spółpracy“.

P o  senatorze Długoszu wygłosił doskonale 
sprecyzow aną enuncjację prezes Syndykatu 
Przem ysłu Naftowego p. inż. Hłasko. Z naj
ważniejszych punktów przemówienia p. prezesa 
Hłaski (w ramach spraw ozdania z konieczności 
musimy się ograniczać), podnieść należy:
1) Skonstatowanie, że najważniejszym proble
mem jest produkcja surow ca i utrzym anie ceny.
2) Uregulowanie spraw y rafineryj outsiderskich.
3) Oświadczenie się przeciwko przecenianiu zna
czenia spirytusu dla rolnictwa, a co za tern idzie 
ostrożność w  traktow aniu zagadnienia forsow a
nia spirytusu jako środka napędowego, podobnie 
odnośnie benzolu. 4) Skrytykow anie sp raw y fun
duszu drogowego. 5) Stwierdzenie, że ustawę 
o pełnomocnictwach przyjął wielki przem ysł
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z zadowoleniem i ulgą i nie boi się jej ew. zasto
sowania. 6) W yrażenie w iary, że niejeden 
jeszcze now y B orysław  odkryjem y.

Zakończył sw ą enuncjację prezes inż. H łasko 
podtrzym aniem  w yrażonego przez p. senatora 
Długosza apelu do zgody.

Z ramienia poszczególnych grup ¡przemysłu 
naftowego przem awiali następnie pp.: prezes 
Dunka de Sajo, gen. Szeptycki i dyr. Schutzman.

Imieniem części czystych producentów, gru
pujących się w  Krajowem T ow arzystw ie Nafto- 
wem, złożył z kolei p. dyr. Mikuli następujące 
oświadczenie:

„Imieniem czystych producentów, grupujących 
się w  Krajowem T ow arzystw ie Naftowem, przed
staw iających znaczne ilości ropy, oświadczam y, 
że gotowi jesteśm y zaw rzeć dobrowolną kon
wencję ropną na zasadach ujętych już przez P re 
zesa Krajowego T ow arzystw a Naftowego p. Se
natora Długosza.

Zasadniczemi postulatami dla nas są zapew 
nienie odbioru naszych produkcyj po godzi
wej cenie, zapewnienie i zabezpieczenie zapłaty, 
a także oświadczam y, że poddam y się roz
strzygnięciu arb itra  w  razie niemożności poro
zumienia się co do ceny. Szczegóły zresztą, które 
przy  dobrej woli obu stron powinny dać się 
uzgodnić, muszą być jeszcze przem yślane.

Jeżeli chodzi o marki specjalne, które repre
zentuję, to pozwolę sobie zauw ażyć, że co do 
tych zachodzą specjalne w arunki: odmienne, niż
sze koszty  przeróbki w  porównaniu z ropą bo- 
rysław ską, odmienne elem enty wydajności, k tóre 
usprawiedliw iają ustalenie odmiennej ceny od 
ropy standardowej. Należy więc ustalić zgóry

stosunek ceny ropy standardow ej do m arek 
specjalnych. Prosim y więc abyśm y otrzym ali ja
ko substrat do pertraktacyj, jeszcze przed przy
stąpieniem do nich, dane co do obecnej kalku
lacji ceny w cyfrach, także co do kosztów  prze
róbki i innych, jakie odliczyćby należało z po
danego przykładow o w  ostatnim  projekcie Syn
dykatu kosztu utargu, tak p rzy  ropie m arki stan
dardowej, jak i m arek  specjalnych, co do których 
nie m am y dotychczas podanych żadnych cyfr.

Chcem y jednak, aby w szyscy  zainteresowani, 
a w  szczególności znaczniejsi producenci byli za
stąpieni nietylko w  zaw rzeć się mającej kon
wencji ropnej, ale już w  pertraktacjach, w  któ
rych chodzi o ich żyw otny  interes m aterjalny.

Niestety pomimo uzusu, jaki w  czasie trw ania 
pertraktacyj swoich w prow adził P. Minister 
Szydłowski, który, mam nadzieję, uznaje nasze 
lojalne zaw sze stanowisko, zostali obecnie nie- 
należący do Związku Polsk. Przem . Naft. czyści 
producenci — jakkolwiek zastępują poważną 
część czystej produkcji — pominięci, i nie są  za
stąpieni w  pertraktacjach ze Syndykatem . Mu
simy przeciw  temu jak najenergiczniej zaprote
stow ać i pozw alam y sobie prosić o zapewnienie 
słusznego zastępstw a w  dalszych pertraktacjach 
w  spraw ie zaw arcia konwencji ropnej także czy
stym  producentom, grupującym się w  Krajowem 
T ow arzystw ie Naftowem“.

Następnie przem awiali jeszcze Dr. Hausmann 
i dyr. W ygard.

Reasumując konferencję, P. Minister Zarzycki 
w ezw ał przem ysł naftow y do utworzenia dobro
wolnej pełnej organizacji w  terminie do końca 
maja r. b.

DZIAŁ. S P R A W O Z D A W C Z Y

„Przegląd Organizacji“, organ Instytutu Nau
kowej Organizacji. Nr. 4, w yszedł z druku. 
T reść: Mgr. L. M. Kruszelnicki — Kilka uw ag
0 w yznaczaniu zapasu w łaściw ego w  m agazy
nach m ateriałow ych. H. Le Chatelier — Zagad
nienie bezrobocia w  przem yśle (Dok.). Inż. K. 
Heller — P raca  um ysłow a w  przem yśle (C. d.). 
Cz. G utry — K arta ty tu łow a, karta  katalogow a
1 okładka. W . Mileski — P raw odaw cze p rzy 
spieszenie doboru kierowników. Z działalności 
Instytutu Naukowej Organizacji. Polski Komitet 
Naukowej Organizacji. Z T ow arzystw  i P ra 
cowni Naukowych. Kronika. W ydaw nictw a.

Organizacja Biura. Inż. S. Nagurski — P rzy 
kład organizacji działu patentów  w  biurze pa- 
tentowem . J. B. M arszałek — Zastosow anie me
tody graficznej do analizy i czytania bilansów 
(Dok.). Rozważania na tem at modernizacji biura. 
Cam era obscura. Głosy czytelników. Kronika.

„Leitfaden der Tiefbohrtechnik“. Inż. P . Stein, 
III w ydanie, 52 stron, 61 rysunków . Pod pow yż
szym  tytułem  ukazała się ostatnio nakładem  fir
my J. Springer w  Berlinie — praca, omawiająca 
pokrótce dzisiejszy stan techniki głębokich w ier
ceń. W  ośmiu rozdziałach omówione zostały  
w szystkie system y w ierceń, zarówno obrotow e 
jak udarowe, dalej rurow anie otw orów , cemen
towanie, instrum entacja, norm alizacja urządzeń 
wiertniczych, w ydobyw anie ropy i t. p.

B roszura ta, napisana w  sposób zw ięzły ¡i tre ś 
ciwy, nie jest przeznaczona dla specjalistów, m o
że jednak oddać znaczne usługi osobom, pragną
cym  zaznajomić się obecną techniką głębokich 
wierceń. P raca  odznacza się dobrem ujęciem te 
matu i wolna jest od w szelkiego balastu histo
rycznego, przedstaw ia bowiem w iertnictw o 
w  stanie dzisiejszym, bez uwzględnienia poszcze
gólnych faz w  jego stopniowym  rozwoju.
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D Z IA Ł  G O S P O D A R C Z Y

Obecna sytuacja na rynku eksportowym

W  ciągu miesiąca m arca nie zaszły zmiany 
w produkcji ropy w  A m e r y c e ;  wydobycie 
ropy w ynosiło około 2,145.000 baryłek dziennie, 
co w skazuje na stabilizację. Na skutek u trzy 
mania się produkcji na niezmienionym poziomie, 
zw yżkow ała nieco cena ropy pensylwańskiej. 
Równocześnie, z powodu lekkiej zniżki zapasów  
benzyny w  rafineriach oraz spodziewanego po
większenia zbytu w  nadchodzącym  sezonie ben
zynow ym , wzmocniła się cena tego produktu.

Najbardziej znamiennym faktem, jaki zaszedł 
w  miesiącu spraw ozdaw czym , była publikacja 
drugiego planu Kesslera, o którym  pisaliśmy 
w poprzednim zeszycie. P lan ten przyjęto w  sfe
rach św iatow ego przem ysłu naftowego bardziej 
życzliw ie aniżeli pierw szy, gdyż jako obejmujący 
w szystkie kraje produkujące, nie w yłączając

Rosji sowieckiej, posiada znacznie w iększe wi
doki realizacji. W edle dotychczas otrzym anych 
wiadomości z Ameryki, tam tejszy przem ysł naf
tow y jakkolwiek nie padły jeszcze w yraźne 
oświadczenia, okazuje skłonność do ograniczenia 
w ydobycia ropy na podstaw ie wspomnianego 
planu.

W  N i e m c z e c h ,  — po w yraźnym  sprzeciwie 
tam tejszego sam orządu gospodarczego, — za
przestano mówić o monopolu środków  napędo
w ych oraz o  jednolitej mieszance napędowej, na
tomiast z wielu stron sły szy  się o tendencjach 
w spółdziałania rządu w  uregulowaniu rynku przy  
pomocy kontyngentowania. Na ten tem at prow a
dziły przez dłuższy czas rozm ow y wielkie firm y 
importowe, jednakow oż nie doszło do żadnego 
porozumienia, gdyż nie znane jest stanowisko

N otow an ia  cen  ek sp ortow ych  z  końcem  m arca 1932 r.
(Ceny am erykańskie i rum u ńsk ie  są  orjentacyjn e)

P R O D U K T

Za 100 k g . w  dolarach  U. S. A.

N otow ania  
polsk ich  rafin . 

loco  P iotrow ice  
w cystern ach  
sprzedającego

N otow . am eryk .
FOBGULF, parafina  

FAS NEW YORK

N otow ania

FO B
C onstanza

ru m u ń sk ie

FO B
R am adan

G azolina z gazu  ziem n ego - - — —

B en zyn a  — 720 rek tyfik ow an a _ _ _ _
„ 720/730 surow a 1.75 — — —
„ 720/730 rektyfikow an a — -- 1.55 1.45
„ 730/740 surow a 1.65

„ 730/740 rek tyfik ow an a _ _ _ _
„ 740/750 surow a -- — -- —
„ 740/750 rek tyfik ow ana 1.55 — 1.38 1.28
„ 750/760 rek tyfikow ana — — 1.07 0.98
„ lakow a 1.80-2 .05 0.75-0 .92 0 .84-0 .67

N afta rafinow ana 1.15 _ 0.63 0.56
N afta  d ysty low an a 1.06 — —
Olej gazow y 0 .52-0 .55 — 0.54 0.47
Oleje w rzecionow e rafinow ane 1.00

Olej m a szy n o w y  ra fin o w a n y  3 —4/50 1.30 _ _
4 -5 /5 0 1.45 — — —

,, „ ,, 6 7/50 1.70 -- — —
Parafina ra finow ana 50/52 7.15 *)

A sfalt b o ry sła w sk i luzem  60/120 0.70 _ _
„ „ w bębnach 60/120 0.95 — --
„ bezp arafin ow y luzem 2.15-2 .25 - —

K oks z 1 2% zaw artości popiołu 1.10 -- --
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sowieckiej organizacji sprzedażnej, k tóra dotych
czas nie tylko, że nie chciała ograniczyć swojego 
zbytu, lecz żądała od rządu oddania jej dostaw  
dla instytucyj rządow ych i komunalnych oraz 
kredytów  celnych, w skazując na zamówienia, 
jakie sow iety udzielają przem ysłow i niemieckie
mu. Jakkolwiek oficjalne sfery  zaprzeczają, jako
by im zależało w  uregulowaniu stosunków  na 
rynku benzynowym , nie mniej jednak, pod pre
sją niskich cen benzyny cierpią m aterjały  napę
dowe produkowane w  kraju, i prawdopodobnie, 
pomimo zaprzeczeń, ciche w spółdziałanie czyn
ników rządow ych jest możliwe.

Na rynku benzynow ym  a u s t r j a c k i m  doszło 
do silniejszego zcem entowania działającej tam 
organizacji, przez zaw arcie porozumienia z po
w ażnym i outsiderami. W  pew nych sferach mówi 
się o konieczności wzmożenia zużycia mazutu

rumuńskiego dla celów opałowych, co praw do
podobnie w płynąć może na dalsze ograniczenie 
zbytu naszego oleju gazowego.

W  sferach przem ysłu naftowego w  R u m u n j i 
coraz silniej w y raża  się życzenie, aby  rząd 
w spółdziałał p rzy  uporządkowaniu stosunków 
zbytu krajowego, k tó ry  na skutek konkurencji 
m ałych, nieeksportujących rafineryj, jest zupeł
nie niezorganizowany.

P rzy  nieco zmniejszonej dziennej produkcji 
ropy w  m arcu — 1.680—1.700 cystern, w ykazy
w ały  ceny ropy tendencję zniżkową. Notowana 
w  połowie miesiąca cena ropy w ynosiła za 10 
tonnową cysternę:

M arka Bustenari lekka 33 8
M arka Bustenari średnia 32 $
M arka Bustenari w innej jakości 25 do 30 8
M arka Moreni bezparafin. 18 8

DZIAŁ. P R A W N Y

USTAWY I ROZPORZĄDZENIA.

Zmiany taryby pocztowej, telegraficznej i te
lefonicznej. W  Dz. Ust. R. P . Nr. 91/1931, poz. 
711, ogłoszone zostało i w  dn. 15. X. weszło 
w  życie rozporządzenie M inistra Poczt i Tele
grafów  z dn. 28. IX. 1931 r., podw yższające ta
ryfę pocztową, telegraficzną i telefoniczną. Je 
dnocześnie rozporządzenie w prow adziło dodat
kowe opłaty  na rzecz bezrobotnych, dotyczące 
obrotu w ew nętrznego (z w yłączeniem  obrotu 
miejscowego i nie obowiązujące również w  pol
skim urzędzie pocztow ym  Gdańsk I). Dodatko
w e opłaty  te w prow adzone zostały w  stosunku 
do opłat pocztow ych i telegraficznych na okres 
od 15. X, r. ub. do 14. IV. r. b., w  stosunku zaś 
do opłat telefonicznych na okres od 1. XI. r. ub. 
do 30. IV. r. b.

Obecnie, na skutek upłynięcia pierwszego 
z tych terminów, dopłaty  na rzecz pomocy dla 
bezrobotnych w  taryfie pocztowej i telegraficz
nej przestały  już obowiązywać, dopłaty  zaś do 
tary fy  telefonicznej przestaną obow iązyw ać 
z dniem 30. IV. r. b.

Czasow e dodatki na rzecz bezrobotnych w y 
nosiły (w gr.): I1)’ listy zamiejscowe pryw atne 
i urzędow e bez względu na w agę 5, 2) kartki 
pocztow e zamiejscowe pojedyńcze 5, — z opła
coną odpowiedzią 10, 3) druki p ryw atne i urzę
dowe bez względu na w agę 5, 4) paczki pry
w atne i urzędow e bez względu na strefę w za
leżności od wagi 5—20, 5) polecenie przesyłek 
listowych (w ew nętrznych) 5, 6) doręczenie
w  miejscowym okręgu doręczeń, gdzie ten ro
dzaj służby zaprow adzono: a) przekazów  pocz
tow ych i telegraficznych oraz przekazów  
P. K. O. — w  zależności od kw oty 5—50, b) li
stów  w artościow ych — w  zależności od kw oty 
5—50, o) paczek bez względu na wagę 5, 7) abo-

nam et telefoniczny miesięcznie — od każdego 
aparatu  głównego w  zależności od grupy 
50—150, — dodatkowego 50— 100.

W obec zaniechania pobierania opłat na rzecz 
pomocy dla bezrobotnych główne staw ki taryfy  
pocztowej z dniem 15. IV. r. b. przedstaw iać się 
będą, jak następuje (w  gr): opłata za listy zw y
kłe do 20 g wynosić będzie — miejscowe 15, za
miejscowe 30; kartki pocztowe — miejscowe 10, 
zamiejscowe 20; druki do w agi 25 g  — 5, do wagi 
50 g — 10 i t. d .; paczki do 5 kg: w  pierw szej 
strefie do 100 km —  130 w  drugiej strefie — od 
100 do 300 km — 190, w  trzeciej strefie — od 
300 do 600 km — 250 i w  czw artej strefie ponad 
600 km — 310.

O płata za polecenie wynosić będzie gr 60, tak, 
że list polecony w  kraju kosztow ać będzie 
gr 90; opłata za exprès — gr 80, a więc list 
express w  kraju kosztow ać zędzie Zł 1.10, list 
polecony express — Zł 1.70.

Opłaty od pojazdów mechanicznych ustalone 
zostały w stosunku rocznym  jak następuje:

1) od samochodu osobowego, służącego do 
w łasnego użytku — po 40 zł od każdych 100 kg 
wagi w łasnej samochodu;

2) od autobusów  — po 30 zł od każdych 100 kg 
wagi w łasnej;

3) od dorożki samochodowej (taksówki) — 
po 35 zł od każdych 100 kg wagi w łasnej;

4) od samochodu ciężarow ego lub traktora, 
służącego do w łasnego użytku — po 32 zł od 
każdych 100 kg w agi w łasnej;

5) od samochodu ciężarow ego lub traktora, 
użytkowanego w celach zarobkow ych — po 
40 zł od każdych 100 kg wagi w łasnej;

6) od motocykla bez przyczepki — po 50 zł 
od sztuki;
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7) od motocykla z przyczepką oraz od trzy 
kołow ych pojazdów mechanicznych (cyklone- 
tek) — po 75 zł od sztuki.

Opłaty w  w ysokości ustalonej w  ustępie 1 p. 
1-—5 pobierane są także od przyczepek do da
nych pojazdów mechanicznych.

P rzy  obliczaniu wagi pojazdów mechanicz
nych nie uwzględnia się ilości do 50 kg włącznie, 
a ilości w iększe niż 50 kg liczy się za 100 kg.

Dla pojazdów mechanicznych i przyczepek na 
kołach o pełnych obręczach gumowych pod
w yższa się określone w  mniejszym artykule 
staw ki o 50%, zaś na kołach i obręczach że
laznych — o 100%.

Od pojazdu mechanicznego, posiadającego 
różne typy obręczy, pobiera się staw ki w edług 
typu obręczy, podlegającego w yższej opłacie.

JUDYKATURA.

Ustawa o najwyższym Trybunale Administra
cyjnym ogłoszona w  Dz. U. R. P. Nr. 24, poz. 186, 
w prow adza szereg doniosłych zmian w  dotych
czas obowiązujące w  tym  względzie przepisy. 
Znaczenie tych zmian omówione zostały przez 
C. Z w. P. P. G. H. i F. w  następujący sposób:

Orzecznictw o N. T. A., które winno stanowić 
spraw dzian zgodności zarządzeń w ładz admini
stracyjnych z obowiązującemi ustawami, oraz 
w ykreślać linje w ytyczne postępowania w ładz 
adm inistracyjnych — żyw o obchodzi całe społe
czeństwo. Stąd też nowelizacja ustaw y o Naj
w yższym  Trybunale Administracyjnym w zbu
dziła zainteresow anie zarów no w śród sfer 
prawniczych i gospodarczych, jak i w szerokich 
kołach społeczeństwa. Należy dodać, iż noweli
zacja tej ustaw y stała się koniecznością, a to 
w  pierw szym  rzędzie wobec przeciążenia N. 
T. A. nadmiarem skarg, pozbawionych w szel
kiego uzasadnienia. Liczba skarg  takich w yno
siła w  1931 r. 11502, a dalsze w zrastanie ich 
ilości groziło sparaliżowaniem  normalnego 
funkcjonowania Trybunału.

Złożony do Sejmu rządow y projekt noweli
zacji ustaw y przew idyw ał rozciągnięcie dla 
wnoszących skargi do Trybunału przymusu 
adw okackiego na cały obszar Rzeczypospolitej, 
podniesienie zasadniczej opłaty od skarg  wno
szonych do Trybunału do 60 zł, w prow adzając 
ponadto opłatę w  wysokości 0,4% od spraw, 
w których w artość przedm iotu sporu przekracza 
10 tys. zł. W reszcie projekt rządow y przew i
dyw ał podwyższenie t. zw. „kary  za pieniactwo“ 
o 100%, t. j. z 300 na 600 zł.

Pow yższy  projekt rozpatryw ała ostatnio Ko
misja P raw nicza Sejmu. Komisja zaakceptow ała 
całkowicie rozszerzenie obowiązku przymusu 
adwokackiego. Odnośnie podw yższenia opłat 
zróżniczkow ała ona staw kę zasadniczą, obniża
jąc na 40 zł staw kę dla grupy do 1.000 zł w a r
tości przedmiotu sporu, utrzym ując dla reszty, 
do 10.000 włącznie przewidzianą w  projekcie w y 
sokość stawki, t. j .60 zł, podobnie, jak utrzym u
jąc dodatkow ą ponad 60 zł opłatę w  w y so k o śc i 
0,4% od skarg na sum y ponad 10 tys. zł. Dla 
skarg o nieokreślonej w artości sporu Komisja

obniżyła staw ki ma 40 do 200 zł. Ponadto Ko
misja rozszerzyła możliwość korzystania z pra
w a ubogich, w prow adzając t. zw. postępowanie 
incydentalne, zezwalające skarżącem u na w nie
sienie do Trybunału podania o ustanowienie 
adw okata do napisania skargi. „Karę za pie
niactwo“ Komisja postanowiła znieść, w staw ia
jąc na to miejsce ustęp o dyscyplinarnej odpo
wiedzialności adw okata w  razie wniesienia przez 
niego skargi pozbawionej uzasadnienia.

W prowadzenie przym usu adwokackiego na
leży uw ażać za celowe. Jedynie pełny przymus 
adwokacki zmniejszy ilość skarg  pozbawionych 
wszelkich szans powodzenia, przyczyni się do 
podniesienia poziomu pism procesowych, p rzy
śpieszając bieg spraw  i ułatwiając ich należyte 
rozpatrzenie. Równocześnie petenci unikają 
często niepotrzebnych strat, będąc przez facho
wego doradcę z góry  uprzedzeni o bezskutecz
ności skargi.

Pew ne zastrzeżenia budzić może projekto
wane podwyższenie opłat w  postępowaniu przed 
Trybunałem . Podniesienie opłat ma bowiem, 
poza względami fiskalnemi, głównie na celu „od
straszenie“ pieniaczy od wnoszenia skarg bez
zasadnych. Cel ten spełnia już wspom niany w y 
żej przym us adwokacki, zw łaszcza w obec za
mierzonego nałożenia na adw okatów  odpowie
dzialności dyscyplinarnej za wnoszenie skarg 
bez uzasadnienia. Ponadto sam a spraw a nakła
dania opłat przy postępowaniu przed N. T. A., 
jako zasada praw na budzi pew ne wątpliwości. 
Skargi w noszone do Trybunału są bowiem, 
względnie być mogą, konsekwencją obowiązują
cych ustaw, stąd też w  interesie publicznym leży, 
aby w ysokie opłaty nie utrudniały odw oływ a
nia się do Trybunału.

Projektow ane p rzez Komisję rozszerzenie pra
w a ubogich przez dopuszczanie t. zw. skargi 
incydentalnej w ydaje się być całkowicie słusz- 
nem, gdyż umożliwia niezamożnym wnoszenie 
skarg przed Trybunał, z czego niejednokrotnie 
musieliby zrezygnow ać wobec w ysokich opłat. 
Również zamierzone zniesienie przez Komisję 
„Kary za pieniactwo“ jest całkowicie uzasad
nione. W  pierwszym  rzędzie bowiem samo 
wprow adzenie pełnego przymusu adwokackiego 
zam yka drogę skargom pieniaczym. Ponadto nie 
każda skarga w noszona w  spraw ach analogicz
nych, co do których Trybunał w ydał już orze
czenie, zasługuje na nazw ę „pieniactwa“. Sama 
obrona tezy, sprzecznej z  tezą ustaloną przez 
Trybunał, może być niejednokrotnie uspraw ie
dliwioną. Przedew szystkiern, mimo pozornej 
analogji, każdy poszczególny w ypadek  p rzed
staw iać może pew ne cechy indywidualne i za
sługiwać na odmienne potraktowanie. Niejedno
krotnie dopiero w  drodze ścierania się sprzecz
nych zapatryw ań stron powstaje słuszny po
gląd na zaw iłe kw estje prawne, rozpatryw ane 
przez Trybunał. W  końcu należy zauw ażyć, iż 
w  miarę ewolucji stosunków politycznych, 
socjalnych i gospodarczych poglądy w yrażone 
w  orzeczeniach Trybunału mogą, a naw et w inny 
ulegać zmianom w  myśl zasady „praw o dla ży 
cia, a nie życie dla praw a“.



W IAD O M O ŚC I B IE Ż Ą C E

Str. 218 „PRZEMYSŁ NAFTOW Y“ Zeszyt 8

Rokowania o konwencją ropną
Celem rozpoczęcia pertrak tacy j o zaw arcie 

konwencji ropnej, rozesłał Syndykat Przem ysłu 
Naftowego swój projekt konwencji czystym  pro
ducentom, zapraszając ich na posiedzenie na dzień 
23 b. m. W  kołach czystych producentów  pa
now ała pew na rozbieżność w  poglądach, dla 
ustosunkowania się w ięc producentów  niezrze- 
szonych w  Związku Polskich P rzem ysłow ców  
Naftowych do Syndykatu zw ołana została przez 
pp. Dyr. H. Mikulego, D ra J. P arn asa  i Dyr. Cz. 
Załuskiego przedw stępna konferencja na dzień 
22 b. m. Na posiedzenie to zaproszeni zostali 
producenci o produkcji ponad 15 w agonów  mie
sięcznie.

Na posiedzeniu tern okazało się, że delegaci 
już kilku tylko z pośród nienależących do Związku 
Polskich P rzem ysłow ców  Naftowych przedsię
biorstw  reprezentują bardzo poważną produkcję 
(431 cystern  miesięcznie). Zebrani zawiązali Ko
mitet do pertraktacji z Syndykatem , uznając ro
zesłany przez Syndykat projekt konwencji jako 
nadający się do rokowań, uchwalono jednak za
żądać przed przystąpieniem  do pertraktacyj 
ujawnienia przez Syndykat elem entów kalkula
cyjnych do obliczania ceny  ropy, ujmując ten 
postulat w  formę rezolucji.

Dnia następnego t. j. 23 b. m„ odbyło się p ierw 
sze posiedzenie Syndykatu z czystym i produ
centami, na którem  grupa producentów  poza- 
zw iązkowych przedłożyła om awianą rozolucję.

Obradom przew odniczył P rezes Krajowego To
w arzystw a Naftowego Senator Długosz. Repre
zentanci Związku Pol. Przem . Naft. oświadczyli, 
że w  posiedzeniu tern oficjalnie nie mogą wziąć 
udziału, gdyż równocześnie odbyw a się wiec 
producentów w  Drohobyczu, po odbyciu którego 
będą mogli dopiero zdeklarow ać sw e stano
wisko.

W  dniu 24 bin .doszło do częściowego uzgod
nienia zapatryw ań m iędzy grupą producentów, 
stojących poza Związkiem, a zrzeszonym i 
w  Związku: postanowiono utw orzyć Komitet 
P roducentów  Ropy, upoważniony do pertrak ta
cyj z Syndykatem , w  skład którego w eszło po 
ośmiu delegatów  z każdej z grup, z P rezesem  
Kraj. Tow. Naft. Sen. Długoszem i P rez . Dunką 
de Sajo na czele. Postanow iono rów nież . wziąć 
udział w  wspólnej konferencji z Syndykatem , 
wyznaczonej na dzień następny.

Na posiedzeniu tern odbytem  dnia 25 bm. pod 
przew odnictw em  P rezesa  W ł. Długosza, pono
w ił Komitet Producentów  Ropy postulat uzy
skania elem entów kalkulacji ceny ropy, a Syndy
kat zobow iązał się elem enty te o raz  inne po
trzebne m ateriały  statystyczne w ręczyć dele
gacji producentów  dnia 26 bm .

Najbliższe dni poświęcone zostaną zbadaniu 
m ateriałów  cyfrow ych dostarczonych p rzez Syn
dykat, poczem przew odniczący rokowań, P rezes 
Długosz zw oła następne wspólne posiedzenie.

V Międzynarodowy Kongres Naukowej Orga
nizacji w Amsterdamie w dniach 18—23 Iipca 
1932 roku. Polski Komitet Naukowej Organizacji 
zawiadamia, że w obec ograniczonego nakładu, 
jedynie uczestnicy Kongresu, k tórzy  zgłoszą 
uczestnictwo przed dniem 1 maja r. b. o trzym ają 
w  druku zbiór referatów , jakie będą stanowić 
m aterjał dyskusyjny na posiedzeniach Kongresu. 
R eferaty drukow ane otrzym ają wymienieni po
wyżej uczestnicy w  ciągu miesiąca maja 
1932 r.

Posiedzenie Komitetu redakcyjnego „P rze
m ysłu Naftowego“ odbędzie się dnia 28 b. m. 
c> godz. 16,30 w  lokalu redakcji, Lw ów  ul. Aka
demicka 17.

KRONIKA WIERTNICZA.

Okręg górniczy Jasło.
Kryg. — Dnia 10. m arca b. r. dowiercono w  otw o

rze św idrow ym  „Henryk 6“, w łasność firmy 
„F aw ory t“, w  głęb. 435 m (piaskowiec cięż- 
kowicki, horyzont pierw szy, ru ry  4“) pro
dukcję w  ilości 1.400 kg ropy dziennie.

Turaszówka. — W  marcu b. r. dow ierciła firma 
„Petronafta“ w  o tw orze „Amelja 10“, w  głęb. 
298 m (piaskowiec ciężkowicki, horyzont 
drugi, ru ry  6“) produkcję 1.500 kg ropy 
dziennie i 36 uf/min. gazu.

Stara W ieś. — Dnia 1. m arca b. r. rozpoczęto 
w iercenie szybu „Standard 2“ firm y „Stan
dard-Nobel“.
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P R Z E G L Ą D  Z A G R A N IC Z N Y

Ilość stacyj benzynowych w niektórych kra
jach europejskich przedstaw ia, w edług danych 
statystycznych, następująca tabela:

Kraj I lo ś ć  stacy j 
bonz.

I lo ść  w ozów  
m otor.

I lo ść  w o 
zów na  ł  

atac. bonz
Anglja 99.000 1,529.500 15
Francja 78.000 1,459.600 19
Niemcy 52.000 679.300 12
Belgja 19.000 159.000 8
Szw ecja 14.830 145.300 10
S zw ajcaria 14.650 81.000 6
Danja 10.350 113.800 11
Norwegja 4.760 46.500 10
Polska 1.300 41.300 32

W  tabeli powyższej w  ilości w ozów  motoro
w ych nie uwzględniono motocykli.

Z niewymienionych w  tabeli krajów  posiadają 
zabudowanych i czynnych stacyj benzynowych: 
Austrja 2.900 stałych stacyj, z wbudowanym i 
zbiornikami i około 1.500 ruchomych, które za
w ierają tylko 200 Itr. objętości, Bułgarja 100 do 
110 stacyj, Czechosłow acja 4.600, Finlandja 2.500, 
Italja 12.000 i W ęgry  947 stacyj.

Dla porównania podajemy jeszcze, że Ame
ryka posiada około 208.000 stacyj, z których na 
każdą przypada około 140 wozów, również bez 
uwzględnienia motocykli.

Zużycie benzyny — ruch samochodowy i bu
dowa dróg w  Stanach Zjednoczonych A. P. Pod
czas gdy w  większości krajów  o silnie rozw i
niętym ruchu automobilowym dał się zauw ażyć 
w  r. 1931, jako następstw o kryzysu gospodar
czego, mniejszy lub w iększy spadek spożycia 
benzyny — w  Stanach Zjednoczonych A. P. nie- 
tylko spadku tego nie było, ale naw et miał miej

sce dalszy w zrost zapotrzebow ania tego ma
teriału napędnego. W  roku ubiegłym w yniosło 
spożycie benzyny w  Am eryce około 4,725.000 
cystern  w obec około 4,620.000 cystern  w  r. 1930, 
co odpowiada przyrostow i o 2.2%. Objaw ten 
jest charakterystycznym  z tego względu, że 
produkcja samochodów, k tó ra już w r. 1930, 
w  porównaniu do r. 1929 zmniejszyła się o 38%, 
uległa w  roku ubiegłym dalszemu obniżeniu
0 30%. Oprócz tego w  pierw szym  rzędzie 
zmniejszył się w  roku ubiegłym stan  taboru sa
mochodowego a  to, z 26,746.000 w ozów  w  dniu
1 stycznia 1931, na 26,124.000 w ozów  w  dniu 
1 stycznia 1932 r., t. zn. o 2.3%. Stosunek spo
życia m ateriałów  pędnych w zrósł zatem  jeszcze 
silniej.

Zjawisko to da się w ytłóm aczyć w  ten sposób, 
że postępująca ciągle, mimo kryzysu gospodar
czego, rozbudowa dróg automobilowych dała 
impuls do jntenzywniejszego posługiwania się 
tym  środkiem lokomocji. W pływ  stanu dróg na 
używ anie w ozów  m otorowych uw ydatnia się, 
jeśli obserw ow ać go przez czas dłuższy, i tak 
n. p. w  latach od 1925 do 1930 zostały autostrady 
am erykańskie powiększone z ok. 795.000 km na 
ok. 1,172.000 km, t. zn. o 48%. Równocześnie 
jednak powiększył się tabor sam ochodowy tyl
ko o 30%, a zużycie benzyny z 2,740.000 cystern  
w zrosło na ok. 4,660.000 cystern  a  więc o 71%.

Z przytoczonych cyfr widać, jak silny zw ią
zek zachodzi m iędzy spożyciem benzyny a  s ta 
nem dróg automobilowych. Liczne i dobre drogi 
zachęcają do częstszego posługiwania się wo
zami motorowymi, co prow adzi do zwiększenia 
zużycia benzyny, a w iększa konsumcja benzyny 
powiększa znowu środki na dalszą rozbudowę 
dróg i konserwację istniejących.

R edakcja  i A dm in istracja: L w ów , Gmach Izby P rzem ysłow o-H an d low ej, u l. A kadem icka 17, T e le fo n  Nr. 5 -46
K onto czek o w e  P . K. O. Nr. 153.208

Prenum erata w raz z dodatk iem  sta tystyczn ym  w y n o si:
w k r a j u

roczn ie  
półroczn ie ... 
kw arta ln ie  ...

zł. 5 4 * -  
n 3 2 - -  
.  2 0 '-

z a g r a n i c ą
roczn ie ... 
półroczn ie  
k w artaln ie

Fr. szw . 40*— 
» „ 2 5 * -
» » 1 5 - -

C ena zeszy tu  „P rzem ysłu  N aftow ego“ bez dodatku  „S ta tystyk i N aftow ej P o lsk i“ w yn osi zł. 2-50 (Fr. szw . 2*— ) 

C ena o g ło s z e ń :  */i str- zł- 150*—, V2 str . zł. 90'—, l/ i  str . zł. 50-—, ’/s str. zł. 30*—. S trona zew nętrzna ok ładki 
50% drożej, p ierw sza  stron a  og ło szeń  25% drożej. P rzy  zam ów ien iach  na in sera ty  w ielok rotn e udziela

A dm in istracja  sp ecja ln ych  rabatów .

W yd: Krajowe T ow arzystw o Naftowe. Redaktor Odp.: Dr. Stanisław  Schatzel.
Z drukarni i litografii Filler-Neumanna, L w ów , ul. Ł yczakow ska 3. Telef. 7-27.
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MAŁOPOLSKA
GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH

PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH W POLSCE

LWÓW -  PL. MARIACKI 8 
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUE TAITBOUT

Kopalnie ropy naftowej i gazu 
ziemnego — Tłocznie — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r j e  —■ Zakłady 
Elektryczne — F a b ry k i  Maszyn 
i Narządzi Wiertniczych — War
sztaty Mechaniczne — Fabryki 
Beczek — Organizacje Handlo
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

F a b r y k a  
M a s z y n  i N a r z ę d z i  W i e r t n ic z y c h

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 
/ # | V \  T O W A R Z Y S T W A  a k c y j n e g o

1 I d a w n t a j  BERGNE1M  I MAC G A R Y E Y

WmmJ W G L I N I K U  M A R J A M  P O L S K I M
dostarcza:

Wszelkich maszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych — Maszyn 
i aparatów dla rafinery] nafty — Wyciągów, pomp oraz wyrobów 
kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  i t e l e g r a f :  S tacja kolejow a: Z a g ó r z a n y
G l i n i k  M a r j a m p e łs k l  P r z y s t a n e k  k o l e j o w y
T elefon : G o r l ic e  N r . 1 7  G l i n i k  M a r  J a m p  o l s k i


